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Ranny chłopiec i organista o przebiegu zbrodni 

MORDERCA KSIĘDZA STREICHERA 
przuznafe sic cynicznie do akcfi komunisiycznei. 

P O Z N A Ń , 1.3. — Przed plebanią w 
Luboniu gromadzą się t łumnie paraf ianie. 
Złożone na katafa lku zw łok i zamordowane 
go przez komunistę proboszcza, śp. ks. 
Streicha, znajdują się pod strażą mie jsco
wych organizacy j . Pogrzeb odbędzie się 
prawdopodobn ie we czwar tek. Na uroczy
stości pogrzebowe przybyć ma ks. ka rdy 
nał H lond. 

C Y N I C Z N E Z E Z N A N I E . 
• Straszna zbrodnia N o w a k a wzbudzi ła 

tym większe oburzenie, tc śp. ks . Streich 
był dla swoich paraf ian nie ty lko duszpa
sterzem, ale szczerym przyjacielem i d u 
chowym ich wodzem. Szczególną jego o -
picką cieszyl i się b iedn i , dla k tórych u l w o 
i zy ł oddział „ C a r i t a s u " . 

Wczora j przed po łudniem sędzia ś led
czy i prokurator przesłuchal i potwornego 
mordercę. Z cyn izmem przyznaje się on do 
zbrodni . K i l kakro tn ie podkreśla ł z naci 
skiem, że jest cz łow iek iem normalnym i 
w zupełności zdaje sobie sprawę z tego co 
uczyni ł . . 

— Pamięlam wszystko , co się dzia ło, 
— opowiada spokojnie N o w a k . — W i e m 
k to mnie b i ł , w i e m jak strzelałem i pamię 
tam, gdy ksiądz padł . Zb rodn i swej doko
nałem dlatego, iż nienawidzę księży* M y 
komuniści pos tanowi l i śmy z nimi walczyć 
i wa l czymy ! 

Po przesłuchaniu morderca został prze 
wiez iony do więz ienia przy u l . M łyńsk ie j . 
Dziś na miejscu zbrodni odbędzie się wiz ja 
lokalna. 

C O O P O W I A D A R A N N Y K O Ś C I E L N Y ? 

W szpi talu mie jsk im w Poznaniu w po 
koju nr 45, leżą o f iary N o w a k a : koście lny 

Krawczyńsk i oraz mały Ignaś Paczyński . 
M i m o , że stan rannych nie jest niebez

pieczny, są oni ciągle pod wrażeniem zbro 
dni — przygnębieni , wystraszeni i zdener
w o w a n i . 

Kościelny Krawczyńsk i opowiada drżą
cym g łosem: 

— Stałem za ołtarzem i usłyszałem na
gle strzał. 

W pierwszej chw i l i nie zor ientowałem 
się, że chodzi tu o zamach na życie nasze
go ukochanego proboszcza. 

— O d y wyskoczy łem, zobaczyłem N o 
waka z wyc iągn ię tym b rown ing iem. 

Przy łoży ł on ks. proboszczowi po p ro 
stu lufę do g łowy . Jeden m ig i pad ły dwa 
strzały. Ksiądz upadł i wówczas, niestety 
za późno rzuci łem się na Nowaka . 

Chwyc i łem go za rękę chciałem w y r 
wać b roń . 

M i m o , że kurczowo trzymałem jego rę 
kę zbrodniarz w y r w a ł ją i dwukro tn ie strze 
lit do mnie. 

Uczułem straszny b<Sl w skroniach I w 
lewym obo jczyku . k 

Puści łem zbrodniarza na moment f No 
wak uciekł, wpad ł na ambonę, począł coś 
krzyczeć i zniknął w środkowej nawie. 

N IE W I E D Z I A Ł , ŻE JEST R A N N Y . 

M a ł y Paczyński , k tóry leży na sąsiednim 
totku obok kościelnego niewiele pamięta 
z tego co się działo w kościele. 

— Stałem przy proboszczu i nagle ten 
dziad począł strzelać. 

Ch łopcy i dziewczęta zaczęli krzyczeć 
i uciekać do d rzw i a ja za n im i . 

Co się przy drzwiach działo nie spo
sób opisać. 

Dz iewczynk i mdla ły , padały na ziemię, 
a myśmy chodzi l i po nich. 

Ki lkanaście dzieci odniosło okalecze
nia.. W ie le ma zniszczone zupełnie ubra
nia. 

N ie wiedz ia łem nawet, że jestem ranny. 

Myś la łem, że mnie ktoś k o p n ą ł ! " 
Dz is ia j p rzewidz iany jest przy jazd 

matk i zamordowanego księdza, p. W ł a d y 
s ławy z Bi rzyńsk ich S t re ichowej , w d o w y , 
zamieszkałej" w Bydgoszczy. B y w iadomość 
o t rag icznym zgonie matk i -s ta ruszk i ńA 
spowodowa ła ataku serca lub innej c ięż
kiej choroby, zawiadomiono matkę , że syn 
je j , ks. proboszcz Streich jest ciężko cho-

ł , - r 

° L ^ i P a a wanłurnik6w 
pobiła nauczycieli i uczniów 
• » • • MA ZABAWIE SZKOLNE). §mm 

W I L N O , 1.3. — Dokonano łobuzerskiej 
napaści na uczniów i nairc.zycieli szkoły f o l 
niczej w Buk iszkach. Tego dnia w pomie-

Włoscy lotnicy bezkonkurencyjni. 
Zajęli 6 pierwszych miejsc w raidz<e. 

T R Y P O L I S , 1.3. — W raidzie saharyj 
sk im fi p ierwszych miejsc zajęl i W ł o s i 
siódme zajął dc l l oo re ( B e l g i a ) , ósme zdo 

by ł F rancuz , dz iewiąte i dziesiąte N i e 
mcy. Pierwsze t rzy miejca za ję l i : V i t t e m -
beschi, Madda lena i Parod i . 

Polskiemu olbrzymowi Talunowi 
nie służyła podróż morska. 
M.S. „Batory" przybył — 

G D Y N I A , 1. 3. — W poniedzia łek, 28 
lutego rano p rzyby ł do G d y n i z N e w Yorku 
m/s „ B a t o r y 1 ' . Statek p r zyby ł z n iew ie lk im 
opóźnieniem wobec konieczności ominięc ia 
roz ległych pó l k r y lodowe j pod Nową 
Fuundlnndią . M/s „ B a t o r y " p r zyw ióz ł p o 
nad 100 k i lkunastu pasażerów, natomiast 
w przewozie f rachtu pob i ł swó j w łasny re 
kord z ubiegłego miesiąca, mając na p o 
kładzie 2.011 tonn rozma i tych t owa rów . 
Najpoważnie jszą pozycję s tanow i ł y części 
samochodowe (ponad 500 s a m o c h o d ó w ) , 
t rak to ry , suszone owoce oraz miedź. Po 
nadto statek p rzyw ióz ł 686 w o r k ó w pocz ly 
z czego większą część w y ł a d o w a n o w K o 
penhadze. 

Polsk i o lb rzym W . Ta lun zaangażowa
ny przez Zbyszko-Cygan iew icza p rzyby ł 
na „ B a t o r y m " do N e w Y o r k u . W por tach 
siłacz budzi ł powszechną sensację i zainte
resowanie prasy, na morzu jednakże czuł 
się n ieswojo i nieraz ulegał chorobie mor 
sk ie j . Po przybyc iu do N e w Yorku władze 
amerykańskie zabrały Ta l l i na do obozu 
Imigracy jncgo na Elita Is lam! . 

Prezes Sokola w Ameryce dr. S ta rzyń
sk i , k tó ry powróc i ł na „ B a t o r y m " do A m e 
ryk i został uroczyście p r z y w i t a n y przez 
Polonię amerykańską. W gmachu sokolui 

odby ło się uroczystec przy jęc ie, w k t ó r y m i " ' " J " P y ^ " 1 

wzię l i udział przedstawic ie le wszys tk ich | c ' ° kpmi i r i a łu . 
w iększych organizacy j po lsk ich . D r Sta
rzyński w d ług im przemówien iu o p o w i e 
dział o swo ich wrażeniach z Po lsk i , dając 
wy raz mocnemu przekonaniu , że Polska 
bardzo szybko postępuje naprzód w swo im 
rozwo ju . Przemówien ie bardzo popu la rne
go w Ameryce prezesa Sokola w y w a r ł o 
wie lk ie wrażenie na zebranych. W nadcho 
dzącym sezonie zapowiedz iano szereg w y 
cieczek zb io rowych do Po lsk i . 

G d y m/s „ B a t o r y " w drodze z Ameryk i 
mi ja ł Szkocję, nadeszło zawiadomien ie o 
zaginięciu angie lsk iego p ła towca w o j s k o 
wego, k tó ry o d b y w a ł lot ćwiczebny w oko 
l icach w y s p Ork iu- jsk ich . Za łoga statku 
zdwoi ła czujność mi ja jąc miejsce w k t ó 
rym przypuszczaln ie nastąpi ła katastrofa, 
nic jednakże lj ie zauważy ła . Angielsk ie 
władze w o j s k o w e uważają samolot za za
gin iony, i 

Pomiędzy pasażerami m/s „ B a t o r y " 
zna jdowal i się m. in . dyr . J. Sobecki , dyr . 
J. K l inger , p. J. Br inkenhof f z konsulatu 
Rzpl i te j w N e w Y o r k u oraz p. K. Soren, 
dyrektor p rog ramów polsk ich w rad josta-

szczeniu szkoły odbywa ła się zabawa kar
nawałowa,, urządzona staraniem szko ły po 
wszechnej w" Pel ikandch o raz ' ko ł a kćleżcYt 
skiego p rzy szkole ro ln icze j . 

Zabawę urozmaic i ł p rogram w y k o n a 
ny przez młodzież szkoły powszechnej w 
Pel ikanach. 

Nagle grupa ch łopców z Fabianiszek : 
Rogatek zaczęła zaczepiać uczestn ików za 
bawy . 

G d y jeden z nauczyciel i , chcąc p r z y 
wróc i ć porządek, kazał uczn iowi S ienk ie
w i c z o w i wyp rowadz i ć z sali jednego z a-
w a n t u r n i k ó w , grupa łobuzów nagle rzuc i 
ła się na niego i zaczęła go bić p ięśc iami , 
po czym w ruch poszły noże. 2 uczn iów: 
Sienkiewicza i Kozak iewicza do tk l iw ie po 
raniono nożami. D w ó c h nauczyciel i po tu r 
bowano. 

Po dokonaniu k rwawego „ w y c z y n u " 
„ z u c h y " z Fabianiszek i Rogatek pośp ie
sznie opuści l i salę, w obawie by nie trafić 

ZAŻYJ NATYCHMIAST 
MOTOPIRYNY 

„ M O T O R " 

CJI w Buf fa lo. 

Dolar 5.24 
Bank Po lsk i no towa ł do la ry po 5.24, 

fun ty szter l ing i 26.38, f rank i s z w a j 
carskie 122.10, f rank i f rancuskie 17 .07 , ' l i 
r y w łosk ie 20 .80. 

K T O T E L E F O N O W A Ł Z RZ7J%U 
L O N D Y N , 1. 3. — W izbie gmin za

p y t y w a n o wczora j premiera Chamber la ina 
o u jawnienie osoby od które j premier o -
trzymał w niedzielę rano nieof ic jalną infor 
mację rządu w łosk iego o przy jęc iu przez 
Musso l in iego b ry ty j sk ie j f o rmu ły o wyco fa 
niu obcych ocho tn ików z H iszpan i i . P re 
mier Chamber la in w ostry sposób odpo 
wiedz ia ł , że jego zdaniem sprawa ta nie 
s tanowi p rzedmio tu zainteresowania p u 
bl icznego. G d y doda tkowo zapytano pre
miera, czy należy odpowiedź jego r o z u 
mieć w ten sposób, że osoba o którą cho 
dzi znana by ła jedyn ie p remie row i C h a m 
ber la in odpowiedz ia ł w sposób ta jemn i 
czy : „ N i e jest ona znana nawet mnie, ja 
się mogę jedyn ie domyś lać " . 

Odpow iedź ta stała się przedmio tem I i 
cznych domys łów w kuluarach Izby G m i n 

W e d ł u g pewnych pogłosek w y m i e n i a 
ne jest nazwisko w d o w y po Aust in ie 
Chamber la in lady Chamber la in , b ra towe j 
premiera, k tó ra p rzebywa c h w i l o w o w 
Rzymie, j ako tej ta jemniczej osoby pośred 
niczącej . 

W e d ł u g te j pog łosk i l ady Chamber la in 
mia ła te lefonować w niedzielę z Rzymu 
do premiera. W e r s j a ta ma jednak mało 
p rawdopodob ieńs twa , pon ieważ premier 
w e w t o r e k sam oświadczy ł , że w iadomość 
o t rzyma ł od przy jac ie la , będącego w kon
takcie z ambasadorem G r a n d i m . 

Inna pog łoska wskazu je , na znanego pu 
bl icys tę angie lsk iego, naczelnego redakto 
ra n iedzie lnej gazety „ O b s e r v e r " Garv ina , 
k t ó r y obecnie pisze b iograf ię ojca pfitnle 
ra Józefa Chamber la ina i k tórego z Ne vi i 
lem Chamber la inem łączą b l isk ie w ięzy 
p rzy jaźn i . W e d ł u g te j we rs j i Garv in o t rzy 
mać miał w iadomość o przy jęc iu przez 
Mussol in iego fo rmu ły b ry t y j sk ie j od amba 
sadora Grand iego drogą prywatną i zako
mun ikowa ł ją w ten sam sposób prfmiero 

w i Chamber la inow i , premier zaś z kole i o 
wiadomośc i tej pow iadomić mia ł m i n i s P i 
Edena w niedzielę przed po łudn iem za po 
średnic twem g łównego doradcy d y p l o m a 
tycznego rządu sir Roberta Yans i t tar ta . 

Polowanie w Białowieży. 

Służba leśna dostawia upolowaną w knie 
jach puszczy Białowieskiej zwierzynę do 
pałacyku myśliwskiego P. Prezydenta R.P. 

Zgon b. premiera 
mammai W l . G r a b s k i e g o . 

W A R S Z A W A , 1.3. — D n i a 1 marca o 
godz. 2.45 w nocy zmar ł w Warszaw ie po 
dłuższej chorobie W ł a d y s ł a w Grabsk i , 
premier Rzeczypospol i te j w la tach 1920, 
1924 i 1925, minister s k a r b u . w la tach 
1919, 1923, 1924 i 1925, m i n i s t e r ' r o l n : -
ctwa w t, 1918, zasłużony działacz spo
łeczny. Z m a r ł y l iczy ł la t 65. 

W drugim ijniu kongresu uchwalono 

" i 
Wybory nowego prezydium Stronnictwa Ludowego 

K R A K Ó W , 1. 3. — W drugim dniu obrad kon
gresu Stronnictwa Ludowego odbyło się o godz. 8 
. . M I , , nabożeństwo żałobne w kościele akademickim 
św. Anny, odprawione przez ks. dziekana Masnego, 
w licznej asyście duchowieństwa. Kościół by ł wy
pełniony uczestnikami kongresu oraz l icznymi de
legacjami włościan ze wsi podkrakowskich. Po na
bożeństwie oraz egzekwiach t łum odśpiewał „Bo ie 
coi Po lskę" . 

Obrady kongersu rozpoczęły się o g. 10 przed 
południem. Równocześnie zebrały się najpierw ko . 
misja wnioskowa, a następnie komisja - matka. Ko-
tnisja wnioskowa wybmła referentem na plenum 
p. Mikołajczyka, komisja - matka — p. Rataja. Na 
obydwu komisjach uchwały padały jednomyślnie. 

W dyskusji wzięło udział ponad 100 delegatów. 
Na początku obrad odczytano szereg nadc»złyrh o-
statnio listów i depesz,, z życzeniami dla kongresu. 

Dyskusja w drugim dniu miała przebieg bardzo 
gorący; poruszono in. i . szereg spraw personalnych, 
co szczególnie przyczyniło się do podniecania na
strojów. Kładziono silny nacisk na konieczność 
współdziałania z robotnikami, zorganizowanymi w 
zwi f ikach zawodowych i PPS. 

W Y B O R Y W Ł A D Z STRONNICTWA. 
Po ukończeniu dyskusji, zabrał głos w imieniu 

komis j i • matki M. Rataj, składając sprawozdanie 
z posiedzenia tejże komis j i 0 raz odczytując projekt 
Utty członków rady naczelnej Stronnictwa, która 
to lista zawierała 100 nazwisk. Zaproponowana kon
gresowi przez p. Rataja lista członków rady naczel
nej zawiera m. i. następujące nazwiska: Thugutt , 
Rataj, Crudziń>ki , Kosmowska, prof. Świętochow
ski, prof. Pi. kalkiew ń . Czapski, Kasperl ik, Ścigal-
ski, K i r m i k , Bagiński. Crntzka, ks. Panas, prof. 
Kot , prof. Kotowa, red. Rielenin, Mierzwa, Wi tek, 
Zaremba, Krzeptowski , Korga, Burda, Tepper, Je
dl ińsk i , Scbrani, Słysz, Gduła, Kasprzak, dr Tabisz 
i i nn i . 

Lista cz łonków rady naczelnej została przyjęta 
przez aklamację. , 

Na przewodniczącego Kongresu oraz Ra
dy. Naczelnej zaproponowano p. Gruszkę, po 
nieważ dotychczasowy przewodniczący T h u 
gutt oświadczył, że ze względu na zły stan 
zdrowia nie będzie mógł pełnić tych funkcyj , 
nie usuwając się jednakże od prac w Stron-

WARSZAWSKA CYTADELA 
W mrokach X Pawilo 

wy. płośnot ^owipści G a b r i e l i Z a p o U k i e i 
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nictwie. W tym momencie został ze sali zgło 
szemy wniosek, ażeby zmienić statut Stron
nic twa w kierunku możności nadania p. Thu 
gu l tow i godności przewodniczącego honoro, 
wega. Wniosek ten został przyjęty przez 
aklamację. Z kcłei zabiera głos p. Thugutt, 
który oświadcza, że komis ja-matka postano
wi ła jednomyślnie wysunąć na prezesa Stron 
nictwa p. M. Rataja. Tenże oświadcza je
dnak, że zły stan zdrowia nie podwala mu 
niestety przejąć godności prezesa, tym nie 
mnie j będzie nadal ak tywn ie . i ofiarnie praco 
wał dla Stronnictwa. Przeciwko odmowie p. 
Rataja cała sala gorąco protestuje, k i lku 
mówców nawołuje go do przyjęcia propono
wanego stanowiska. P. Rataj proponuje ze 
swej strony na prezesa Stronnictwa p.. 'Miko-
lajczyka, ten jednak nie godzi się na wysunie 
cię swej kandydatury. Wobec tego p. .\L Ra
t a j 1 wybór ostatecznie przyjmuje. 

UCHWALENIE WNIOSKÓW. 
Po dokonaniu wyboru władz, referuje p. Mi 

kołajczyk w imieniu- komisji wnioskowej zgło
szone pod uchwały Kongreiu wnioski, które zo
stają p*'z\ jetc prtez aklamację'. Podczas odczy
tywania wnioąków.. politycznych sala urządzała 
burzliwe owacje, manifestując przy. każdym z 
poszczególnych wniosków. v 

Następnie zastaje uchwalony wniosek nastę 
pującej treści: „Stronnictwo Ludowe urządza 
w dniu 18 kwietnia br. wielką 'uroczystość w 
Racławicach pod hasłem „Żywią i bron.ą*'. 

Do N. K. W. zostali wybrani: Mikołajczyk, 
Gruszka, Prof. Kot., ks. Pśnaś, Mierzwa, Gra-
liński, dr Jaworski Witek Czapski, Baleerzak, 
Grudziński i Król. 

W składzie NKW nowowybrajiymi są: ks. 
Panas, Witek i Król. Pozostali byli w poprzed 
nim NKW. 

Na posiedzeniu Rady ukonstytuowało się 
Prezydium w następującym składzie; prezes — 
p. Gruszka, który zastał wybrany przez Yj n-
jrres, wiceprezesi — Mikołajczyk i Nowak, se
kretarz — Tepper. 

Rada Naczelna uchwaliła projekt rejrulami-
nu Sekcji Kobiet i sprawy porządkowe r « o -
stawić do ostatecznego załatwienia przez NKW. 

l i r ' - " 
w g m a c h u 

W A R S Z A W A , 1.3. — W c z o r a j odbyło 
się posiedzenie rady zarządzającej „ Ż y r a r 
d o w a " w gmachu Banku Rołnego. Było 
to p ierwsze posiedzenie rady od chw i l i 
przejęcia przez ten bank zak ładów żyrar
dowskich. 

B a n k u R o l n e g o , 
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Dziś i dni następnych! Wie lk i f i lm patriotyczny z 1830 r. P c o d u k c j i zagranicznej m6 ,„> po p,,l,ku 

K U W - ' • - *agiaiiiLinrj nu 'lny po polśKU 

O Ł N O & C I n S S o O R A M TLT ? Grab"' F i 'm , a k P 0' f ż n y' i a k i e g° d a w n o n i e by,°" W s p a i , i a l a — - ' myttftw. 
Początek codziennie o 4-ei w sobotv medzte e ' święta • z 12-el 

ulica K I L I Ń S K I E G O ar 178 
Ł>o,»id tramwsltml nr nr I 0, «, 10, UJ, '7 

Od w to rku 1 
do uomedz ia łKU 
' Jo marca r. b PŁOMIENNE SERCA 

IV) \ n _ W r. g ł . : E. B a r s i c i e w s k a , M. Cybn lak i , Z . Lindorf , Biafcazc-yi iski , Junos-a-Stępowski i 
Następny program: „ D Z I E W C Z Ę T A st N O W O L I P E K 
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Dawn . „Jar" 
K i l i ń s k i e g o 1 2 4 . 

Dolazd tramw. 0. 4. 10, 17 I 16, 
U W A G A ! Nowa aparatura dźwiękowa! 
F i lm demonstruje sie bez przerw. 

Kapitalrta komedia DZIŚ I-go marca i dni następnych. PODWÓJNY PROGRAM 

„Piętro wy2e|" „Strasznu dwór" 
W rola,, , g . ó ^ . c h 1 , , , . ; ^ / l ł( I IM), R ffiŁ A" . P W T l a " g " ' h : 

GROSSOWNA, ORWLD | ,nnl. Ćwiklińska, SzeW^ńA., .SIELAŃ-KI, Conti i inni . 
Torzatek. seansów o g. 4, w sobotę, o g. 2, W nie dziele i , w i r , a 0 g 1 2 

Ceny miejsc na I seans po 23 i 40 ER. na poro stałe od 40 do 80 «R. - uczniowskie 25 KR 
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DZIB PO RAZ OSTATNI! r"llm najnowszej produkcji francuskiej P.L: 

„ Y O S H I W A R A 
wzruszający dramat wg powieści Maurycego Uekobry 
W roli gl. porucznik SERGIUSZ POLENOW . 
Ceny miejsc od 54 gr. Anons! Jutro pre miera : „JEJ P I E R W S Z Y B A L " . 

O S T A T N I E D N I ! 

Monumentalny film wg nieśmiertelnej powieś.I M. Twainą p.t.: 

K S I Ą Ż Ę i Ż E B R A K 

Kronika Pokojowa atunkowego 
LÓDŻ, dn. 1 marca. — W mieszkaniu swych 

pracodawców przy 11. 6 Sierpnia 33 popełnił., 
zamach samobójczy 22-lctnia służąca Kazimiera 
Szewczyk, która otruła sic kwasem solnym. W 
stanie groźnym przewieziona została kare:ką 
pogotowia PCK do szpitala Ubczpieczalni. Przy 
czyna samobójstwa nieustalona. 

— Sura Kadysz, ' * t 36, zamieszkała przy 
ul. Dolnej 22, upadła ze schodów i dozna'a 
skomplikowanego złamania kostki lewej nogi. 
Lekarz pogotowia udzielił powodowanej pierw 
szej pomocy i przewiózł ją do szpitala św. Jó
zefa. 

W rolach głównych: ERKOL FLYNN oraz Sracla MALCH 

Smętny początek marca. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i 

ŁÓDŹ, dn. 1 marca. — Dziś o godz. 9. rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 4 stopnie 
powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej najniższa 
temperatura wynosiła plus 2 stopnic. Ciśnienie 
barometryczne spadło do 751 milimetrów. Po
goda będzie pochmurna z opadami deszczowymi. 

Słabe wiatry •/. kierunków południowych. 

Pamiątka feldmarszałka Goeringa 
• dla łowczych w Białowieży. 

\ I •II '.* l 4 «h 4*. B I A Ł O W I E Ż A , 1 . 3. — W związku ze 
swym dwudniowym pobytem w Białowie
ży na polowaniu reprezentacyjnym u Pana 
Prezydenta R. P., premier pruski marsz. 
Góering ofiarował przed swym wyjazdem 
na pamiątkę kierownikowi polowania, in
spektorowi łowiectwa w białowieskiej d y - , .. « . m « u i h z i ^ i u u 
rekcji lasów państwowych, Duhrawskiemu rodowy oraz zwierzyniec 
otuz pomocnikowi łowczemu, RychtefOWi, | wieskich. 

Bójka odbyła się poza terenem szkoiu 
M a I • a J . a » 

po jednej dużej lornetce po lowe j z w y g r a 
werowaną dedykacją. 

Przed wy jazdem j. B ia łow ieży , n iemie
ck i kur ier dyp lomatyczny , kpt . Schmidt , 
k tó ry p rzyby ł do B ia łow ieży 24 lutego w ie 
czorem i pozosta ł aż do końca turnusu, 
zwiedz i ł Muzeum Przyrodn icze i Park N a -

ż t ib rów bioto-

tys. morgów pod wodą. 
Troska o los wieśniaków. B B 

K R A K Ó W , 1.3. — Z wiosną br. zato 
pionych zostanie około 2 tysiące morgów 
gruntów ornych w Rożnowie k. Nowego 
Sącza, gdzie powstaje sztuczne jezioro i 
zbiornik na Dunajcu. Całe wsie znikną z 
powierzchni ziemi. Władze zajęte są obec

nie troską o los ch łopów, k tórzy będą m u 
sieli opuścić swe gospodars twa. Pańs two 
wy Mank Rolny nabył majątek W r ó b l e w i c e 
w pow. tarnowskim, dokąd przesiedlono 
część mieszkańców g run tów zajętych pod 

poprawił się znacznie. 

Kelnerzy I restauratorzy 
leszcze nie doszli do porozumienia. 

LÓDŻ, dnia 1 marca. — W związku I bójka 
wywołaną przez ki lku awanturników w ctasle 
zabawy w szkole powszechnej przy ul . Mackie 
wiesa 7, toczy się w dalazym ciągu dochodzenie 
policyjne. 

K i k a osób spośród zatrzymanych do prtesiu 
chania zwolniono. 

Stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, te 
winnymi zaj ieia zakończonego krwawą bójką 

j u t poza terenem szkoły 
byl i awanturnicy, których nie chciano wpuścić 
do szkoły i którzy następnie w stania silnego 
podchmielenia wyparci z terenu szkoły, spewo 
dowali dalsze zajścia już na ulicy lub sąsiad 
n im polu. Zabity Henryk Turek jest typowym 
przedstawicielem matów społecznych: Padł ofia 
rą pobity śmiertelnie przez podobnych mu osób 
hików. 

W szpitalu nadal przebywają Stanisław Mu 
rowaAski i Jan Filipiak. Stan jednak ich zdro
wia poprawia się. Bronisław Cywiński opuśeii 
j u i dziś rano szpital w Radogoszezu w stanie 
zadawalającym. 

Dochodzenie przeprowadzone przez władze 
szkolne, z inspektorem Komanderem i nacz. 

Wysznaekim na czele wykazało, i e w budynku 
szkolnym nie ma żadnyeh poważniejszych usz
kodzeń wewnętrznych. Wybito tylko ki lka szyb 

Lekcje prowadzona , ą b«z jakiejkolwiek przer- | ra jednak (Ml'datą Z I M l t t T ^ ' g « 7 i " m % W M j 
ciele pracodawców wyrazili chęć porozumiewa I 

Ł Ó D Ź , dnia 1 marca. — Wczoraj odbyła SIE 
w okręgowej Inspekcji pracy konferencja w 

we) d'a kelnerów w ł iod/ l . Jednym z nic li Jest 
sprawa przyjmowania do pracy kelnerów za po 
srednictu etn związku zawodowego. Klauzula ta 
spowodowała wystąpienie właścicieli restaura
cji o •unieważnienie obowiązującej umowy zbi.i-
rowej. Celem załagodzenia sporu inspektor pr.i 
cy zwołał w dniu wczorajszym konferencję, któ 

Ii 
JEDNODNIOWY STRAJK. 

S I L N E J F L O T Y W O J t N N t J I 
k K O L O N U • 

śledztwo policyjne, które niewątpliwie uknń 
czone zostanie w najbli iszym czasie wykazało, 
ze zajście zostało w pogłoskach krążących po 
mieśaie wyolbrzymiona Podobne zajście mogły 
męty społeczne spowodować wszędzie, jak to 
Zresztą zdarza się od czasu do czasu. 

się w tej sprawie z ogółem restauratorów. Spra 
wa umowy zbiorowej będzie rozważana na wa 
nym zebraniu członków stowarzyszenia właści 
cieli restauracyj w Łodzi. 

Wobec tego inspektor pracy decydujące 
pertraktacje odroczył do dnia 7 marca rb. 

ZYCIE PABIANIC 

B. komisarz Jabłoński przed sądem 
2 tygodnie aresztu za usunięcie mebli. 

W dniu wczorajszym przed sądem grodzkrn 
w Pabianicach odpowiadał Roman Jabłoński, b. 
komisaryczny prezydent ni. Pabianic, skazany 
przed niedawnym czasem na 4 lata więzienia 
za nadużycia na szkodę Zarządu Miejskiego ! 
K.K.O. m. Pabianic na terenie rzeźni miejskiej 
w Pabianicach. 

W związku z ujawnieniem wspomniany :h 
nadużyć Jabłoński starał się wszelkimi sposo
bami pokrywać drobnieisze zobowiązania, za
ciągając równocześnie da'sze długi, których na

stępnie nie mógł spłacić. 
Wskutek wdrożonych egzekucyj zajęto u 

Jabłońskich ruchomości i wyznaczona została l i 
cytacja, jednakże Jabłoński usunął rzeczy i mc 
dopuścił dn licytacji. 

Oboje Jabłońskich pociągnięto za to do od
powiedzialności karnej. Sąd Grodzki skazał Ro
mana Jabłońskiego i jego żonę po dwa tygod
nie aresztu, zawieszając wykonanie kary pot 
warunkiem, że pretensje wierzycieli zostaną 
załatwione. 

doszło do jednodniowego strajku robotników 
farblarnl (Jrosbarta. Powodem strajku było wa
dliwe stosowanie taryfy płac. Powiadomione o 
zatargu władze inspekcji pracy, zwołały w dniu 
wczorajszym konferencję która, po Przedyskj-
towaniu obowiązującej w pr/emyśle taryfy 
płac, doprowadziła do uzgodnienia stanowisk 
obu stron, n tym samym do likwidacji strajku. 

T R Z Y WIFKSZr Z A T A R G I RI.Z Z M I A N . 

Sytuacja na froncie strajkowym nie ideała wrzo-
raj /mianie. W ol»ei| ej chwi l i trwają w ł a d z i trzy 
większe z:,tarj!i: strajk robotników PR/CIM-lu ko-
LONOWCGO, spór ,, urnowe zlii'in»'.g i cennik plac 
t» firmie „Gentleman" oraz w f i rmie n.,> u , 

W przrmyi le kotonowym będa w tych dniach 
podjęte próby wszczęcia rokowań wstępnych, Czy 
one prz?iiio«a rezultat, w tej chwi l i nie można ,, tym 
SĄDAIŚ. 

Bea NADZIEL na rychłe zl ikwidowanie pozostaje 
«• daliSym r i a i u STRAJK w FABRYCE I I . , 1,1. ,., PRZY u l . 
Dąbrowskiej, udzie z aóra szr>ć tygodni robotnicy 
orzeknie NA WYSIŁKI Inspekcji rraey w 'prawic u-
rm-hornicnia znklndów pracy. Wczoraj do rozmów 

bar. H s i b l r r c n nie ,lo«zło. 
Również nic wyjaśniona jest sytuacja w „Gen

tlemanie", gilzie HAFM robotników, jako protest prze 
iw ZANIIARIMU obniżkowym f i rmy , podjęła strajk 

OKUPACYJNY. 

(—) Wtayta kanclerza Hit lera we Włoszech od
będzie się w pierwszej polowie maja i potrwa 8 dni. 
Program ' izyty knnelirza pr . i widuje erwię floty 
oraz przegląd armi i lądowej, lotnictwa oraz wielkie 
manifestacje part i i faszystowskiej na cześć kanclerza. 

(—) W zwinz.ku r. rozpoczynającymi «ię roko
waniami anpl,, - włoskimi wyjechał ambasador 
(.ranil i z Londynu do Rzymu. 

(—) W Ktfrsku ZTI-lal aresztowany brat T roc -
l . i iuo, który występował lam pod prawdziwym na
zwiskiem Rron-tein. 

(—) Rzad (ibaulempsa prozi dymisję w razi* 
„ i i ud,walenia „Kodeksu Pracy". Senat sprzeciwia 
się stanowczo kontro l i robotników nad przedsiębior. 
stwami prywatnymi. 

(—) De Valr ra oświadczył przedstawicielom pra
sy, że żadne prawdziwie n a»Inc porozumienie priniię 
dz.y W, Rr>1i>ni$ a Ir landię nie może być zawarte. 

(—) Rzad japoński rozpoczyna kampanię anty
semicka, chociaż w Japonii nie ma kwe«tii żydow
skiej. Wedle wiadomości, jakie nadeszły z Tok io , 
czynniki oficjalne zapowfeilrinlv walkę z „świato
wym sprzysii-żenieni żydowskim". 

Na wzór n iemic ik i zbiera się materiał ilustracyj* 
nv (obrazy, mapy, plany i l p ) , dotyczący prowadze
ni:, przez żydów w Ameryce. Angl i i , Francji i Roi-jl 
akcj i , mającej na celu szkodzenie interesom japoń
skim w Chinach. Poza tym ogłoszono spis organi-
zacvj mięilzynarndowych, które, wedle poglądu j a -
ponskiętą, k^prtysiefły" się z ł ydami przeciw Ja
poni i . W spisie tym f icun i je między innymi k i l ka 
IGMRYJ prasowych. 

(—) Najbliższe posiedzenie Sejmu odbędzie się. 
w czwartek. M. 1. Sejm obradować będzie nad zmia< 
na granie województw: łódzkieao, warszawskiego, 
białostockiego, kieleckiego i lubelskiego. 

(—) R. G K. ogłosił sprawozdanie kon iunk tu
ralne, w którym stwierdzi , ŻE w styczniu rb. za
znaczył się spadek wytwórczości w gałęziach prze
mysłowych, zwiaz.anyrh z ruchem inwestycyjnym. 

(—) Na dzień 12 hm. zwołane zostało ponownie 
posiedzenie rady naczelnej Związku Miast 1 'olskirb, 
celem osinie, z,,eg„ oniówiania I wydania opini i w 
sprawie projektu zmiany • r iKnac j i wyborczej dla 
sreśeiu największych minst. Opin i i tej zażądała, jak 
wiadomo, sejmowa komisja samorządowa, która w 
1'^ibliższyili dniach pr,y«tfFMJE da rozpatrzenia p r o 
jektu. 

(—) Premier gen. Skladknwskl arzyjał delega
cję centralnej komisj i porarnniicpwawezej związków 
pracowniczych w osobach: przewodniczącego komis j i 
p. M. Jńzefkowicza, p. Stani»ław« Kwiatkowskiego 
(mlędzyzwiazkowy komitet pracowników państwo, 
wycht, p. Tel. Jarzębowskiego (rada naczelna pra
cowników samo,zadowyckl I p. Stefana (iarkiegn 
(Pnia pracowników umysłowych). 

(—) W Głodówce kolo Zakopanego spłonęło 
schronisko harcerskie. Kilkudziesięciu turystów 
zdołało się uratować. 

(—) Wczoraj odbył *'<ę pogrzeb tragicznie zmar. 
le j Ifi. Apoloni i Rysiowej, b. robotnicy fabryki J, i -
l i „«» I.ohrer przy u l . I l ipnleeimej fi. Jak donosiliśmy 
k i lkakrotnie, nieszczęśliwa robotnica, przywalona 
gruzami spadającego komina 1 ciężko poparzona wy 
biicheiii pary w fabryce — tmarła po przewiezieniu 
je j do szpitala. 

Orszak pogrzebowy, llczary ponad tysiąc głów, 
wj,ni«.r.y, z przed prosektorium przv u l . Łękowej ku 
cmentarzowi na Mani. Pogrzeb odbył się na koszt 
miasta i cześelowo sumptem f i rmy. 

Stan zdrowia po/oslalyrh poszkodowanych, szete 
golnie Franclltkl Rlałe jowskiej , ulega stałej popra
wie. 

ł — ) MA ERWARTEK S hm. RWOTANE ZOSTAŁO ostatnie 
POSIEDZENIE RADZIECKIEJ komis j i FLNANKNWEJ dla roz
patrzenia preliminarza budżetowego M. ł .odzi NA 
nowy rek administracyjny. Na posiedzeniu TYM o. 
mówiony ludzie- budżet wydziału oświaty i ku l tury , 
bnilżet dochodów oriiz odbędzie się trzecie CZYTANIA 
preliminarza. 

(—) Związek Adwokatów Po'skich w Łodzi 
nd ln l walne zebranie pod przewodnictwem adw. 
Pielmy. 

Do nowego zarządu weszli adwokaci: Schwcl 
dlcr, Kosowski, Duszyński. Paszkowski, Gro
chowski, Szczech, Koenig, Pełka i Puppe. 

(—) Wydział zdrowia Zarz. m. Łodzi uru
chamia od 1 kwietnia br. przy i i i . Mielczarskie-
K O 11 specjalne izolatorium dla otoczenia cho
rych zakaźnych. 

( - ) Małżonkowie AdoM 1 Stanisława Pral-
sowie, którzy ulegli zatruciu gazem świetlnym 
w swym mieszkaniu przy ul. 6 Sierpnia nr t.ł. 
zmarli wczoraj w szpitalu ewangelickim. O^z 
dostał sic do mieszkania wskutek pęknięcia rur 
Kaznwyeli. prawdopodobale wskutek robót ka
nalizacyjnych. 

-OQO-

Nakarm głodne dzieci składając ofiary na Młejcki Komitet Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży — Ł Ł O. m Łodsi 
konto 490. 

ZYCIE ZGIERZA 

Brak własnego lokalu... 
Walne zebranie członków P C a < 

W A R S Z A W S K A C Y T A D E L A 
Największą rewelacją, jaką nam obec 

nie niespodziewanie gotuje świa t f i lmowy , 
jest po jawien ie się na ekranie kina „ P a l ą 
c e " w Łodz i f i lmu , op iewającego nieśmier
te lny temat G a b n H i Zapolsk ie j „ T a m 
ten. . . " ( \Varsznws!:a Cy tade la ) . 

K i l ka dni temu caiy świat został zaalar 
mowany zamieszczonymi w prasie zagra
nicznej op in iami w y b i t n y c h pisarzy, a r t y 
s tów i pub l i cys tów o f i lmie „Tamten . . . " 
(Warszawska Cy tade la ) . Opin ie te i a jed 
nogłośne: entuzjastyczne, pełne zachwy
tów. Na jwyb i tn ie j s i pisarzu i ar tyśc i orze
k l i , źe „ T a m t e n . . . " jest wydarzen iem ar ty 
s tycznym n iezwykłe j miary." 

Dyrekc j i k ina „ P a l ą c e " w Łodz i u d a ł i 
sie pókftnać wszystk ie t rudności i zapew
nić łódzk ie j publ iczności k inowej zohat t f r -
nie tego wspania łego arydzie ła po raz 

p ierwszy w Polsce, przed innymi miasta
m i , na pra-premierze, k tóra odbędzie się 
j t t i ju t ro , w środę, dn . 2 b. m. 

W i e l k i dramat b o j o w n i k ó w o wolność 
P o U k i , ow iany romantyzmem i zapałem 
młodz ieży po lsk ie j , walczącej o Wolność z 
rosy jsk im zaborcą — ten f i lm w ie l k i ch 
przeżyć, w ie lk ich wzruszeń i w ie lk ie j m i ł o 
ści — w y w o ł a ł na ca łym świecie szczery 
entuzjazm i b rawa zachwy tu ! 

Obsada aktorska jest wspania ła . A r t y 
ści s tworzy l i genialne kreacje, pełne eks
presj i i p rawdy życ iowej . W rol i Konra 
da W i e l h o r s k i e " " . więźnia cytadel i — W ' i 
ner Hinz, w ro ' i Anny Lasock ie j , ('•' 'al-czlci 
n iepo i l leg lośc IowH. zeslarej na Sybir --
Y ic to r ia v . Pal lasko. w m l i PUŁKOWNIKA Kor 
n i lowa, a t t l f t korpusu żandaimer i i — Patii 
Har tmann, w ro l i poruczn ika Strieł lcowa — 

Wal te r Richter, w ro l i tancerki Józi — M a 
ria SA7ARINA — wszyscy bez w y j ą t k u s two 
i z y l i kreacje niezapomniane, imponujące, 
efektowne, n iezwykłe. . . 

F i lm ż y w y , real is tyczny, jeden z n a j -
kpsr-ycn f i lmów ostatniego roku ! Nie.śnner 
teiny temat Zapolsk ie j odżył dz ięk i czaro
w i niedoścignionej reżyseri i i g ry aktor 
skiej . 

Konspi rac ja , pota jemne zebrania, uśc ie 
Mość bezradnej ź.-. iubrmeri i rosy jsk ie j , X 
Pawi lon — oto f ragmenty tego w ie lk iego 
arcydzie ła, które łączy w sobie n iezwyk le 
w;;,-teściów;], a t rakcyjną treść z doskonała, 
realizacją. 

„ T a m t e n . . . " (Warszawska Cytadela) — 
tn Jeden z n ie l cznych f i lmów, k tó ry w y * 
woł^.ć mus i u w id iów NAJW2IIIOS>LEJA7.e wz ru 
szenia, Steep. 

W lokalu Gimnazjum im. St. Staszica odby 
lo się walne z-ebicnie członków miejscowego od 
działu PGR. Zagai! je prezes dyr. Wl . Michna, 
prosząc na przewodniczącego wiceprezydenta 
Zajac/.kowskiefro na asesora p. Kuligowuką i na 

i sekretarza p, Kaczmarka, 
Porządek dzienny oraz protokół walnego ze 

J grania i drugi protokół zebi-rrtiia nadzwyczajne 
go przyjęto bez zmian. 

Następnie pivzes wygłosił sprawo/. lnum za 
ub. rok, podkreślając, że praca prowadzona by
ła w kierunku szkoleniowym. Zakończono kurs 
dla instruktorów I I stopnia, którzy wzięli u 
dział w szkoleniu ludności w OI'ŁG. Dla ćwi
czeń sprawności odbywały się zbiórki drużyn. 
Urz.ądzono „Tydzień PCK", który wygfeti do
skonale. Oddział utrzymuje A pufk ly pogotowia 
ratowniczego drogowego. Jednak zaszedł tylko 
jeden wypadek udzielenia pomocy. 

Oddział odwiedził prezesa zarządu głównego 
gen. Ofiftftki. oraz pik. Serafinowie*. Oddsiał 
liczy lHO członków. 

Ze sn-awozdania finansowego wynika, że 
prz>chócl w ob. r. wynir ; ! zł 17:!0 — przy zl 
720 rozchodu Obecnie oddział posiada 3!>a0 zł go 
tówki. Majątek czysty oddziału liczy z'. Ofini. 

W Zgierza istnieje prócz te-jo 11 kół mło
dzieżowych yv szkołach powszechnych w tym 4 
f t miej set) we i 2 przy szkobch średnich. Liczą 
one 1186 członków, a bmtt.e* ich Wynosi zł 1100. 

Wśród młodzieży |,rzeiirowf"'z. :no są konkur 
sy zdrowia, walka z brudasami, pro-.y.idzone są 
apt°cz.ki ttkotne, doirwinnie dzieci, poza tym 
młodzież pielęgnuje groby żołnierskie, żywi pta 
ctwo w okresie zimowym i wreszcie kofespon-1 

duje z kolegami z zagranicy. 
Następnie odczy tano protokół Komisji Rewi

zyjnej, która zastała wszystko w należytym po 
rządku, i py krótkiej dyskusji udzielono jedno
głośnie obsolutorium ustępu jaremu zarządowi. 

Omówiono następnie program pracy, który 
pójdzie znowu w kierunku szkoleniowym przez 
ćwiczenie nowych ludzi i utrzymywania w uprą 
wnr.ści starych. W realizowaniu te#*j planu na 
poty ka się na poważną przeszkodę nr postaci 
braku własnego lokalu. , 

Preliminarz budżetowy zamyka się w grani 
cach t9m zł. 

'Następnie przez aklamację wybrano nowy 
zarząd w składzie pp.: prezydent J. Świercz, 
dyr. Michna, dr Soloniewicz, p. Majcherski p. 
Kaczmarek, prof. Smokowski i p. Kuligowska, 
p. Piekarska i p. Wizówna z prawem kooptacji 
jeszcze .", osób. 

W skład Komisji Rewizyjnej weszli p. Bu-
ehowska wiceprezydent Zajączkowski i p. Świ
derski 

Delegatem do Rady Okręgowej wybrano pr« 
zydenta Świercza. 

Na tvm zebranie zakończono. 
P IFKNY GEST HARCERZY. 

Jak się dowiadujemy z części dochodów z za 
ba wy harcerskiej drużyny żeńskiej gimnazjum 
im. St. Staszica (op. prof. Prajsowa) i męskiej 
( c , ] ) io i ' . Smokowski), która odbyła się w ub. 
miesiącu yv Il iałej Sali zakupiono do kaplic^ 
szkolnej po okazyjnej cenie piękny i duży ży* 
randol 

Przeważna c^ęsc' dochodów została przezna-
etona na potrzeby obozów harcerskiclł. 
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Świątynia pod piwiarnią. 

CZCICIELE SŁOŃCA 
w małym miasteczku niemieckim. 

Altcnburg, w marcu. 
A l tenburg , stol ica dawnego księstwa 

Sasko-Al tenbt t rsk iego, siedziba dumnych i 
możnych bu rg rab iów, dziś jest ty lko t ypo 
wo niemieckim p row inc jona lnym miastem, 
zresztą dość up rzemys łow ionym. Nad prze 
p ływa jącą "przez nie rzeczką Stradbachem 
założono fabryk i myd ła i celu lozy. 

Z zaby tków h is torycznych pozostał 
p iękny zamek książęcy. Interesujące jest 
jeszcze muzeum pańs twowe. Poza t ym , 
ktoś, spędzający czas w tym mieście, odda 
ny by łby na pastwę nudy, i ani by się do 
myśli) , że przebywa w ośrodku ostatnich., 
niemieckich czciciel i słońca i ognia. 

„ A . K. H . " jest jedną z ta jnych sekt, 
kw i tnących w cieniu swas tyk i . H i t l e rowsk i 
regimc toleruje ich istnienie, aczkolwiek 
łna na nich sk ierowane baczne oko. 

Część ba łwochwa lcza dla potęg natury 
żyje na dnie każdego nordyck iego serca. 

„ Ś w i ą t y n i a " czciciel i słońca, jeżel i tak 
ją nazwać można, u k r y w a się w n iczym od 
innych się nic różniących szynkown i . Sufit 
be lkowany , zapach p iwa i fajek, powie t rze 
szare od dymu , tak jak wszędzie w podob
nych loka lach. W oknach w i t raże , na sali 
pó łmrok . Ciężkie sto ły i ł a w y doko ła . 

Wta jemniczen i schodzą ostrożnie b o 

cznymi schodkami do podz iemi . Stukają w 
umówiony sposób i półg łosem w y m a w i a j ą 
hasło. D r z w i się o twiera ją i „ b r a t " , ze
szedłszy po paru jeszcze krętych stopniach ' 

Chórem skandują mistyczne zwro t k i z 
Zaratust ry i jeden po d r u g i m , każdy z rę
kami , sk rzyżowanymi na p iers i , składa po 
kłon przed w izerunk iem słońca w y o b r a ż o -

wchodz i do obszernej sal i , gdzie się o d b y - j n e g o pod postacią oświet lonego od we 

PUDER 

HIGIENICZNY 
dla cery tłustej 

wa bankiet ry tua lny 
Za sto łem, w kapturach, zgromadzeni 

są przedstawic ie le wszys tk ich w a r s t w 
spo łecznych: ar tyśc i , pisarze, dz ienn ika
rze, rzemieślnicy i robo tn i cy . 'Kob ie t y wstę 
pu nic mają. 

Wszyscy na piersi przyp ię l i odznakę 
sekty z w y r y t y m i na niej dwunastoma sym 
bolami zod iaku : lwem, wagą, r ybami , b l i 
źn iakami ' i td . 

Na ścianie w is i kalendarz , ,Gnomów z 
szałasu A l t enbu rga " , jak sekciarze nazy
wają siebie. Kalendarz przedstawia d w a 
naście a legorycznych obrazów, o d p o w i a 
dających dwunastu miesiącom w roku. 
Jest: p tak, t ró jkąt , św ierk , strzała i inne. 

Każdy z wspó łb ies iadn ików ma przed 
BÓbą na białym me ta lowym talerzu zapa
loną świecę. Pośrodku stołu nakry tego 
obrusem goreją t ró j ramienne lichtarze. 

Sekta hołduje ja rs twu , natomiast do 
zwala picie a lkoho lu . 

Uroczystość rozpoczynają l iczne i d ł u 
gie chóralne pieśni ku chwale słońca, ż y 
wic ie la wszechrzeczy. 

Do uczty przystępuje się z godnością i 
powagą. S topn iowo, pod w p ł y w e m p i w a i 
wina , nastrój się ożyw ia . Wś ród c iężkie j , 
zadymionej atmosfery wznoszą się okrzyk i 
na cześć słońca. 

Wreszcie zaczyna się swois ty faniec, 
zrazu powo lny i m ia rowy , a kończący się 
dz ik im i p ląsami i p iek ie lnym wrzask iem. 

Potem znów wszyscy przyc ichają i w r a 
cają na swoje miejsca. 

wnąt rz o lbrzymiego t ró jką ta 

Ku l t słońca i ognia up raw iany by ł od 
najdawnie jszych czasów. 

W starożytności , Persowie i l iczne i n 
ne ludy azjatyckie oddawa ły im cześć 
boską. 

W świą tyn iach greck ich i rzymsk ich k a 
płank i strzegły wiecznego ognia. 

Dzis ia j jeszcze czciciele słońca i ognia 
istnieją nie ty lko w Niemczech. 

W Indiach plemię G w e b r ó w , zamiesz
kujące prowinc ję Gudżerah, także się im 
kłan ia ją . 

W ich św ią tyn iach , na komiennym co 
kole stoi mosiężna czasza, w które j p lonie 
„ św ię t y og ień " , podsycany w o n n y m i o l e j 
kami i drogocennym drzewem. g 

Podchodząc do p łomien ia .należy mieć 
usta zasłonięte opaską, a na rękach białe 
niciane rękawiczk i . 

Gweb row ie mają w Bomba ju świą tyn ię , 
w które j p rzechowywany jest og ień, p r zy 
niesiony przed 1300 laty z Pers j i , gdy chro 
nić się musiel i przed prześ ladowaniem M a 
hometów. 

Na odby t ym ostatn io we Franc j i k o n 
gresie Kosmob io log i i uczeni, p r zyby l i ze 
wszystk ich k ra jów świata, rozpa t r ywa l i h i 
potezę, iż prawie wszystk ie k lęsk i , naw ie 
dzające ziemię, pozostają w związku ze 
słońcem i zachodzącymi w jego płonącej 
masie zmianami. 

Altański. 

P - K - O 
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C E N T R A L A : W A R S Z A W A , J A S N A 9 
O D D Z I A Ł Y : KATOWICE. KRAKÓW, LWÓW, ŁÓDŹ, POZNAŃ WILNO 

udziela pożyczek 
n a z a s t a w p a p i e r ó w p a ń s t w o w y c h 
k o m u n a l n y c h i h i p o t e c z n y c h 
n o t o w a n y c h n a g i e ł d a c h k r a j o w y c h 
o r a z a k c y j B a n k u P o l s k i e g o 

Informacje w Central i P K O - Biuro Pożyczek LombardowycrT 
oraz w Oddzia łach - Działy Bankowe 

Przez 15 lał udawał poważnego kupca. 
Zuchwała ucieczka złodzieja. 

Około godz iny 12 w południe, przy u l . J 
Custine w Paryżu przechodnie zauważy l i 
pewnego cz łowieka skaczącego sprytn ie z 
okna komisar ia tu po l ic j i i uciekającego ca
łą parą sił. B y ł to Ros jan in nazwisk iem 
Szadk in . 

Szadkin jest dobrze znany po l ic j i Paryża 
z podrab ian ia nazwisk. Znany on jest prze
ważnie pod nazwisk iem Bernard i Carton 
i w ie lu i nnymi , za co niejeden raz już by ł 
karany. 

Podejrzany ten osobnik w 1930 r. otrzy 
mai od władz f rancuskich wyda len ie . W 
tym czasie — pol ic ja w Bordeaux rozpa t r y j 

wa ła sprawę kradzieży pończoch j e d w a 
bnych na sumę 300,000 frs. i usta l i ła , iż 
przyczyni ł się do niej Szadk in , w łamu jąc 
się do dwóch w ie lk ich f i rm f rancuskich. 

Od 15 lat Szadkin miał w Paryżu sklep, 
na nazwisko Rougero t i uchodzi ł za poważ 
nego kupca. W sklepie t ym pol ic ja usta l i ła , 
że znajduje się w nim na 35, 000 frs. towartr 
skradzionego w Bordeaux. 

W idząc , że d rzw i z jego celi są otwarte 
Szadkin skorzystał z ' t e j .d la niego tak mi łe j 
okazj i i przewróc i ł stróża bezpieczeństwa, 
po czym przekradł się do Komisa r i a tu i wy 
skoczywszy przez okno, zbiegł . Poszukuje 
go po l ic ja . 

-ooo-

< K I I I otyłość dafe sie we znaki 
Cz. Krassowsklego, ze znakiem słownym KA-
MICINA, klinicznie dobrane, przyśpieszają prze
mianę materii, wzmacniają odtruwające działa
nie wątroby i regulują czynności jelit a w rezul 
tacie rednkują nadmiar tłuszczu. Cena pudelka 
zł 2. — Do nabycia we wszystkich aptekach i 
składach .aptecznych. Skład O łówny: Zakłady 
Przcm.- l landl . dr Farnh K. Wenda, Warszawo. 
Ufzno 98. 

Powo'ność mchów, uczucie ciężkości, zmę
czenie, duszność, na skutek zwiększonej pracy 
serca — oto objawy cierpień człowieka „cięż
kiej wagi". Nadmierna otyłość — to skutek zloi 
przemiany materii, kiedy tłuszcze w organizmie 
nic ulegają szybkiemu spaleniu, lecz magazynu
ją sic. tworząc zwały i złogi tłuszczowe. Sto
sowane w tych wypadkach zioła przeciwko Mi
micy żółciowe) I złej przemianie materii D ra 

Ciężkie przejścia szofera. 
ZAPOHNIANy REWOLWER W TAKSÓWCE 

Ciężkie przejścia miał 25- le tn i szofer 
dorożk i samochodowej , w N e w Y o r k u , Jó^ 
zef O lesk i , k t ó r y urodz i ł się wprawdz ie w 
Bayonne, N. J., ale do 19-go roku życia za 
mieszk iwą ł w Polsce. 

Olesk i znalazł w swej taksówce r e w o l 
wer, zgub iony przez jednego z trzech p i j a 
nych pasażerów, k tó rych woz i ł po Centra l 
Parku. K iedy rewo lwer ten odniósł na p o 
l icję, oskarżony został o nielegalne pos ia
danie b ron i i w tedy zaczęły się jego k ł opo 
ty . W y r z u c o n y z pracy z powodu „ zepsu 
tego r e k o r d u " Olesk i przez p,ół roku poszu 
k iwa ł ta jemniczego pasażera, k tó ry w tak
sówce jego zostawi ł rewo lwer . Za dumny, 
ażeby korzystać z pomocy publ iczne j , da 
wał sobie rade z żoną je j 9 - d o l a r o w y m za

robk iem t y g o d n i o w y m . 
W jednej z sal b i l a rdowych znalazł w r e 

szcie Oleski poszuk iwanego cz łow ieka , 
sprawcę nieszczęścia, jak ie go spotka ło . 
Wskaza ł go po l i c j i , k tó re j a resztowany 
przyznał się do popełn ien ia czternastu n a 
padów rabunkowych . Teraz Olesk i spodzie 
wa się, że p rzywrócona zostanie mu dobra 
reputacja i dawne zajęcie. 

PRZY Z A Z I Ę B I E N I U 

„ZIOŁA PRZECIW [MMIII PŁOCHYM" 
znane ogólnie jako „herbata P u h i m a n n a " 
uśmierzają kaszel. Dó nabycia1 w aptekach 

drogeriach. Cena za paczkę 1.65 zł. 

Adam Czekalski 

K S I Ą Ż Ę 
$ic ż e n i 
Powieść 

Radio na nartach 

Z anteną na kiju narciarskim, 
dwie narciarki porozumiewają 

się zc schroniskiem. 

— Hm.. . szkoda mi j e j , ale cóż było poradzić? Prze
cież i tak przeciągnęl iśmy termin paszportu. Władze nie 
chciały zgodzić się na przedłużenie poby tu miss K la ry 
w Polsce. 

— Słusznie, naj jaśniejszy książę panie. Jesteśmy bez 
zarzutu, nasze postępowanie by ło całkiem „ f a i r " . 

Wózek z księciem ordynatem zatrzymał się tuż naci 
samym morzem i książę Micha ł dał znak, aby go tu zc-> 
stawiono. 

— Zostaw mnie tu , Po l i t ys iu , a sam możesz sobie 
pójść, gdzie c i się podoba, by lebyś za pół godziny z ja
w i ł się znowu. Tymczasem ci dwa j tam — wskazał na 
dwóch innych kamerdynerów — pozostaną ze mną. 

— Słucham, naj jaśniejszy książę panie. 

Po i i tyńsk i skłoni ł się i oddalił a po chw i l i już g r u 
chał z jakąś panną na ławeczce pod pa lmami . Książę M i 
chał patrzył daleko na morze, przyg lądał się kąp iącym na 
plaży i chwilami żałość w nim się budzi ła za dawna 
umarłą młodością i za tym, że nie jest w stanie, tak sa
mo, jak ci wszyscy młodzi ludzie, powstać ze swego 
wózka, w łożyć kost ium kąp ie lowy i rzucić się w cieple 
fale szumiącego morza. 

B łęk i t nieba stapiał się tu z błęk i tem morza, a słońce 
i jego promienie mia ły w sobie coś, jakby f lu id radości 
życia, że w tym miejscu naprawdę żyć się chciało i nie 
odczuwało żadnych, na jdrobnie jszych nawet smutków. 
Ordynat znał dobrze urok tych miejsc, przypomina ł sobie 
w tej chw i l i wszystk ie miesiące spędzone tutaj w swej 
młodości , przypomina ł sobie liczne romanse i mi łos tk i 
z n ieświadomymi jego pochodzenia i znaczenia w kra ju 
dz ier latkami n icejsk imi . I na wspomnienie tych pustot 
młodośc i , podniósł rękę do wspania le j złotej brody i g ła 
dząc ją, w y w o ł y w a ł w mózgu wiz je przeszłości, które 
dawno umar ły . Dzis ia j jest sam, zdany na łaskę służby 
najemnej, która dlatego ty lko t rzyma się jego, bo ją op ła 
c i szczodrze. Ale gdyby tak zabrakło mu nagle dnia pe
wnego pieniędzy, g d y b y tak nagle spadł do rzędu tych 
wszystk ich b iedaków, którzy za parę f ranków żyją na 
tym wybrzeżu tygodn iami , pewnie nie ostałby nikt przy 
nim i zapewne musia łby zemrzeć w jak im zakątku św ia
ta bezradny i opuszczony. 

— Dobrze jednak by łoby mieć kogo b l isk iego przy 
sobie — westchnął książę — i oderwawszy wz rok £d 
morza, przeniósł go na pobl iskie ławeczk i i promenadę, 
srdzie przewala ły się ogromne t łumy barwnych jak mo
tyle, st ro jnych i eleganckich kobiet . Pomyślał o miss 
Alk inson i na chwi lę poczuł żal, że nie ma teraz przy nim 

tej starannej Ang ie l k i , k tóra otaczała go najczulszą op ie 
ką, okazując pomoc wszędzie i wyręczając go we wszy 
s tk im. 

W p r a w d z i e książę ordynat by ł dwukro tn ie żonaty 
i z pierwszego małżeństwa miał córkę, dorosłą już p a n 
nicę, która wysz ła za mąż we Franc j i , za jak iegoś mar
kiza czy hrabiego, ale ordynat nie wiedz ia ł nawet dz i 
s ia j , jak ona się nazywa, ani gdzie mieszka i nie l iczył 
też wcale na je j czułość a lbo choćby ty lko pamięć o n im, 
jak nie interesował się n igdy mie jscami poby tu swoich 
d w ó c h rozwiedz ionych żon. Gdy jeszcze miał w sobie 
tyle sił życ iowych , że móg ł przenosić się z miejsca na 
miejsce o własnych si łach, jego pałac bab ipo lsk i , gdy do 
niego zjeżdżał, zapełniał się zawsze dziesiątkami p ięk
nych niewiast z rozmai tych środowisk i stanów społecz
nych. Obok zbankru towanych hrabianek i mark iz zagra
nicznych marek, zna jdowały się tutaj i rodzime polskie 
dziewczątka, niezbyt dbale o swą cnotę , ale za to żądne 
życia i użycia, czego znowu naj jaśniejszy książę pan nic 
skąpi ł im n igdy. 

— Raz przecież ży jemy na tym najp ięknie jszym zz 
świa tów — powtarza ł nieraz w gronie s w y c h , odal ise' : 
— a gdy umrzemy — nie zabierzemy z sobą nic więce j , 
prócz tego, co nam uprze jmi k rewn i na ostatnią w ę d r ó w 
kę do t rumny w łożyć będą łaskawi . A ponieważ jes ; 
rzeczą pewną, że będą nam chciel i w łożyć najmnie j , aby 
dla siebie najwięcej zatrzymać, zatem — weselmy się, 
moje mi łe. 

I wesolono się dniami i nocami w taki sposób, że l u 
dzie zacni i poczc iwi omi ja l i pałac bab ipo lsk i , jak za-
dżumiony. 

A k iedy znowu orgie naj jaśniejszego księcia pana d o 
chodzi ły do szczytu i przenosi ły się- daleko poza granice 
ordynac j i , z jawia l i się czasem k rewn i Rosłanowie i z ca
łym nr.maszczcniem i powagą us i łowal i zwróc ić del ikatną 
uwagę księciu panu na nieodpowiedniość podobnego za
chowania się dostojnego potomka s ta roży tnego- rodu. 

Książę ordynat na Babipo lu i przylegtościach czasem 
dał się nakłonić do uczynienia zadość radom i przestro
gom rodziny, ale najczęściej d rw i ł z ich przestróg i na
wet rzucał z łoś l iwe zdania, że przecież Rosłanowie nie 
potrzebują się zbytn io jego „ sza leńs twami " przejmować, 
gdyż im prędzej on umrze tym prędzej oni zagarną w swo 
je ręce jego w łośc i . Chyba — dodawał — że się jeszere 
raz ożenię i całą ordynację rozdzielę między przyszłych 
moich po tomków. 

Książę Micha ł myślał o fej przeszłości, tak j e l c z e 

niedawnej , a jednak tak odległej i żal się w nim budzi ł 
za t ym, co już nigdy wróc ić nie mia ło . 

Zadumany, nie spostrzegł wcale , że gromadka dzieci 
w kost iumach kąp ie lowych przyb ieg ła tuż prawie do j e 
go nóg i pluszcząc się w falach, baraszkując, o b r y z g i w a -
la go wodą całego. D w a j kamerdynerzy p róbowa l i odpę 
dzić dzieciarnię od najjaśniejszego księcia pana, ale 
przestrogi ich zrobi ły wręcz przeciwne wrażenie na ch ło 
pcach i w y w o ł a ł y wpros t odmienny skutek. Teraz b o 
w iem chłopcy rozmyślnie zaczęli zlewać wodą ordynata, 
piszcząc i chichocząc ku ogromnej uciesze własnej a 
gn iewow i kamerdynerów. 

Książę ocknął się z zadumy wtedy , gdy znaczniejsza 
ilość wody , chlupnięta nogą jednego z ch łopców, zalała 
mu twarz i złotą brodę i spojrzał gn iewnym wzrok iem 
naprzód na ch łopców, potem na kamerdynerów. 

— Osły jedne! — zawołał na swoich adlatusów. — 
Dlaczego nic odsuniecie mnie z dala od w o d y ! 

Istotnie, kamerdynerzy nie pomyśle l i o tym wcals 
dotąd. Teraz jednak pochwyc i l i pośpiesznie wózek i o d 
ciągnęl i go na bok. Grupa przechodniów, która obser
wowa ła to zajście, uśmiecha'a się beztrosko i rob i ła r ó 
żne komentarze, gdy wtem zgoła nowe z jawisko z w r ó c i 
ło uwagę księcia. Oto zobaczył jakąś kobietę, która z b l i 
żyła się do ch łopców i w słowach spoko jnych, ale pe ł 
nych stanowczości , zwróc i ła im uwagę na niestosowność 
ich zachowania się. U w a g i te snać poskutkowały , gdyż 
cała gromada zerwała się z miejsc i pobiegła w drug i 
koniec plaży. 

Patrząc na to, książę ordynat by ł g łęboko wdz ięcz
ny tej nieznajomej, to też, gdy Po l i l yńsk i znowu zamel 
dował się u „na j jaśn ie jszego" , p rzywo ła ! go do siebie 
i p rawie szeptem rzekł : 

— Pol i t , widzisz tę niewiastę tam nad morzem? Idź 
mi zaraz do niej , przeproś i w moim własnym imieniu 
podziękuj za uprzejmość. 

Po i i t yńsk i wp rawdz ie nie wiedz ia ł dobrze, za co m ia 
nowic ie ma dziękować gdyż nie by ł świadk iem zajścia 
z dziećmi, ale mimo to poszedł nad morze i spełni ł roz
kaz. Książę Micha ł w idz ia ł dobrze, jak Poi i tyńsk i się 
kłania, jak coś m ó w i , w końcu, o radośc i ! — jak o w i 
nieznajoma kieruje swe krok i w jego stronę. 

Ordynat spróbował dźwignąć się, stanąć na w ł a 
snych kończynach, ale zrobi ł ty lko niezdarny wys i łek 
i opadł z powro tem na poduszk i . A tymczasem nieznajo
ma stanęła przed nim i czarne swoje, głębokie i wspan ia 
łe oczy u tkw i ł a w bladych źrenicach Roslana 



t l i 11 STOLICY. 
Zycie Warszawy w kilko wierszach 

I Ośrodek Z d r o w i a i Op iek i ( u l . P u ł a w 
ska 91) rozpoczął przeprowadzanie e w i 
dencj i chorych na gruź l icę, niezdolnych, do 
pracy, spośród rodzin wsp ie ranych . A k c j a 
ła nia na celu umoż l iw ien ie leczenia g ruź
l i ków oraz zabezpieczenie przed zaraże
niem ich najbl iższego otoczenia. Chorzy 
ot rzymają specjalne świadczenia, jak np. 
łóżko, o ile sypia ją sami , odzież, bony na 
ob iady i tp . Ana log iczna akcja p rzep rowa
dzona będzie również na terenie innych 
ośrodków 

KRATECZK1 

Wandeczka-plotkareczka 

W dalszym ciągu kon tyn . ' \ane jest 
badanie powie t rza w stol icy. Jak w i a d o 
mo, powie t rze warszawsk ie jest wy ją t kowo 
zakurzone i zatrute gazami. Chodzi o stwier 
dzenie, jak ie dzielnice są najbardziej upo
śledzone i jak to się odbi ja na zdrowiu 
mieszkańców. W y n i k i tej pracy będą w od 
powiednim czasie podane do wiadomości 
publicznej. 

• • » 
W różnych punktach miasta, wozy cię

żarowe, zabierając śnieg, poniszczyły chód 
n ik i przez wjeżdżanie na nie. Słabe p ły ty 
nie wy t r zyma ły nacisku wozów i popękały. 
Jednocześnie na peryferiach, gdzie nie ma 
chodników, wozy śniegowe, w okresie o d 
wilży, potworzyły głębokie bruzdy w chod
nikach żwirowych. 

w • m 
Biuro Inspektoratu Głównego, Inspek

toratu oraz Brygady Ochrony Skarbowej 
w Warszaw ie zostały przeniesione z Gale
r i i Luksemburga do gmachu przy u l . Pie-
rackiego. 

• • • 
W związku z akcją zwalczania hałasu 

w Warszawie, Elektryczne Koleje Dojaz
dowe skasują dzwonki ostrzegawcze na 
skrzyżowaniach ul, Nowogrodzkiej z ul. 
Poznańską, Emilii Plater i Chałubińskiego. 

•Jednocześnie uruchomione będą na dwóch 
ostatnich skrzyżowaniach nowe świetlne 
sygnały ostrzegawcze, zawieszone nad 
osią jezdni. Zawieszenie tych sygnałów 
nad osią jezdni związane jest z akcją uje
dnostajnienia sygnałów ostrzegawczych w 
całym mieście. 

• * • 
Elektrownia Miejska w Warszawie przy 

stępuje do akcji propagandowej mającej 
na celu elektryfikację warsztatów rzemieśl 
niczych oraz drobnych zakładów przemy
słowych. Dzięki temu, że Elektrownia wpro 
wadzą ratalną sprzedaż silników elektrycz 
nych, rzemieślnicy mogą nabywać silniki 
dla swoich warsztatów na roczne spłaty. 
Zarówno sprzedaż ratalna silników jak i ni 
ska cena energii elektrycznej dla rzemiosła 
przyczynią się w dużym stopniu do spopu
laryzowania napędu elektr. w rzemiośle i 
umożliwią rozwój rzemiosła w Warszawie. 

• • • 
Miejski Wydzia ł Oświaty I Kultury or

ganizuje koncerty popularne dla ludności 
stolicy, które odbywają się w szkołach po
wszechnych, oraz wycieczki na wystawę 
Grottgera do Muzeum Narodowego oraz 
do Miejskiego Muzeum Higieny. 

• • • 
Od dnia 1 marca zostaje przywrócony 

ruch podmiejski pociągów elektrycznych 
na wszystkich odcinkach, na których zo
stał zawieszony w styczniu br. 

N o , w tym roku nie będzie zapewne kłó 
tni przy uk ładaniu l ist u r l opowych . Ponie
waż już w końcu lutego rozpoczęła się p ię
kna j w y t w o r n a wiosna, więc, wed ług teo
r i i p rawdopodob ieńs twa , w marcu rozpo
cznie się upalne lato. Ponieważ w bieżą
cym miesiącu w wie lk ich b iurach przystę
puje się do rozkładu u r lopów, więc każdy 
chętnie zgodzi się na ur lop w kwie tn iu czy 
w maju , niż w czerwcu, l ipcu lub sierpniu, 
k iedy to p rawdopodobn ie rozpocznie się je 
sień deszczowa i mroźna. 

Przypominam sobie, jak w miesiącach 
paźdz iern iku i l is topadzie wszędzie pełno 
było przepowiedn i na temat tegorocznej 
z imy. Że będzie ona „ w y j ą t k o w o os t ra " , że 
mrozy osiągną niesłychane napięcie, źe 
wszystk ie znaki na niebie i ziemi wskazu
ją , że tegoroczna zima da się nam w y j ą t k o 
wo do tk l iw ie we znaki , że takie to a takie 
p tak i wcześnie odlecia ły, co jest na j lep
szym prognostyk iem si lnych mrozów, że 
starzy rybacy przysięgają, że mrozy będą 
piekielne, s łowem — łagodniejszej z imy nie 
można sobie nawet wymarzyć , cz łowiek już 
nie w ie , co ma — zanieść do l ombardu : 
czy okryc ia z imowe, czy letnie. 

Ponieważ jednak aktualnie jest pięknie, 
c iepło i wiosennie, ludzie p rzewidu jący , 
ludzie, lubiący układać plany na dalszą me
tę, obecnie już zastanawiają się nie ty lko 
nad t ym , kiedy — ale 1 — gdzie spędzić 
u r lop . 

Są dwo jak ie sposoby układania p lanów 
u r l o p o w y c h . Można więc na jp ierw zastana
w iać się nad wybo rem miejsca wypoczynku 
a potem dopiero łamać sobie g łowę, skąd 
zdobyć na ten cel pieniądze, można r ó w 
nież na jp ierw obl iczyć źródła pokryc ia f i 
nansowego ur lopu , a następnie dopiero szu 
kać odpowiedn iego miejsca na ten ur lop. 

Ludz ie bardzo rozsądni , pedantyczni i 
praktyczn i na jp ie rw obl iczają dochody, a 
potem dopiero, stosownie do ich wysoko 
ści, szukają odpowiedniego miejsca poby 
tu. Bądźmy więc, przyna jmnie j raz, rów

nież praktyczn i i rozsądni i — zastanów
my się jednak lepie j , gdz iebyśmy chciel i 
ur lop spędzić. W i a d o m o : nad morzem, a l 
bo na morskie j wycieczce. Program prze
śl iczny, koszt paskudny. 

Następnie jeszcze jedno zmar twien ie . 
Po powroc ie z ur lopu, w ciągu całego ro
ku , trzeba będzie spłacać zaciągnięte po 
życzk i , co znowu zapaskudzi nam domowy 
budżet. Jeżel iby znowu nie brać żadnych 
pożyczek i chcieć spędzić ur lop „ u c z c i w i e " 
za własne ty lko pieniądze, to dokąd można 
pojechać? N a d morzem nie da rady 250 zet. 
Zakopane dałoby racic, gdyby nic podróż 
i konieczność ograniczenia się w wyda tkach 
co do. grosiczka. Zostać w mieście? Z roz
paczy, z nudów i w ogóle przepi je się w ię 
cej z ko legami . 

I tu właśnie zaczyna się t ragedia, k t ó 
rej rozwiązanie jest w iadome. Cz łowiek j u -
dnak zadłuża się, bierze pożyczk i gdzie się 
ty lko da i jedzie nad morze, rezygnując do 
rocznym zwyczajem z wyc ieczk i zag ian icz-
nej, na którą już zaciągnięte w pocie czoła 
pożyczki jednak nie starczyły. 

A l e , moi panowie , mamy przecież je
szcze tyle czasu do mar tw ien ia się na ten 
temat ! Więc na razie prze jdźmy do sprawy. 

O D W E T . 

Czym narazi ła się n iewinna Janina Por-
ccl st-.rej p lotkarce VVa'.dzie Laczek — nie 
jest mi w iadomem. Fak tem jest jednak, że 
Laczek „obszczek iwa ła " stale Jasię przed 
całą kamienicą. Opowiada ła o niej różne 
straszne histor ie, szargała jej moralność, 
wymyś la ła n iestworzone histor ie na temat 
zamordowania własnej babk i , tysięcy ko 
chanków, przebytych w i c i u lat w k r y m i 
nale i t. p. 

Ponieważ wszystk ie te sympatyczne po-
gaduszki by ły ca łkowic ie k łaml iwe , Jasia 
zaskarżyła L a c z k ó w ^ do sądu, k tóry w y d a l 
w y r o k , mocą którego Wanda Laczek ska
zana została na 50 z łotych g r z y w n y lub 
10 dni aresztu. Jerzy Krzeck ł . 

Krwawa zemsta za wymówienie 
fioł w brzuchu właściciela restauracj i 

Dziwne przepowiednie nagusa. 
Fantastyczna baśń o niezwykłej przygodzie 

Z Ci f t lochowy donoszą! 
Po wsiach okolicznych krąży, podawana i M t 

do ust, fantastyczna opowieść o niezwykłej prz\ go
deł*, jaka w tych dniach przeżył pewien wieśniak, 
zdążający z krowa, na jarmark. 

Oto według kursujących opowieści. Jakiś kmio
tek prowadził z i l lnrhowni krowę na jarmark. <>ily 
znslazł n r na drodze, wiodącej przez las, nysie z 
zaroi l i wyszedł mężczyzna całkiem nagi, który, u. 
•pokoiwszy przerażonego tym niezwykłym spotka
niem wieśniaka, odezwał »ir doń w tym sensie: 
„Prowadzisz krowę na targ. Zażądaj za nia 
tych, dostaniesz zaś 170 złotych ,ale kup mi z tych 
pieniędzy obranie". 

Nagus zn iknf ł w zaroślach, a ehłopek, przemy-
śliwując nad słowami tajemniczego osobnika, dotarł 
na targ, gdzie istotnie od pierwszego z kuprów za-
t*dał za krowę 180 złotych i bez largu dostał za 
nia I ~ r i złotych. Widząc uk i obrót sprawy, wieśniak 
postanowił spełnić prośbf tajemniczego nagusa z 
lasu, to teł kup i ł niedrogie ubranie. Bał sie jednak 
lam pnwraiar, opowiedział przeto o wydarzeniu 
i zabrał z sobą w powrotną drogę dwóch świadków. 
Według wersj i , mie l i to być dwaj pol icjanci. 

Gdy we trzech zbl iżyl i sie do poprzedniego m ie j . 
sra spotkania lejnego nagusa, obaj świadkowie u -

kry l i sie W pobliżu i , zupełnie niewidoczni, poczęli 
obserwować, co teraz nastąpi. Jakoż pa chwi l i , - u -
pająe bosymi nogami J>„ IIN-gti, wyszedł z zarośli 
tajemniczy nagus, zbliżył sie do wieśniaka i , od
bierając z jego rak ubranie, podziękował grzecznie, 
po rzyni jednuk odezwał sir zagadkowo: „Chciałem 
• j roś więcej powiedzieć, ale ponieważ przyprowa
dziłeś z sobą dwóch świadków, powiem ci t>lko 
tyle: przez cztery lata będzie wie lk i urodzaj, żyw
ności W bród, lecz nic będzie miał kto je j jeść". 

Nagus ubrał sic w zaofiarowany przyodziewek, 
pożegnał trzęsącego sie ze strachu chłopko, i poszedł 
W lat. 

Co dziwniejsza, obaj świadkowie z ukrycia wca
le nie widziel i nagusa. 

Wieść o tym niezwykłym wydarzeniu szeroko 
gruchnęła | M I okolicy i nadal lśiirsujc we wsiach aż 
po k łobucko. 

I le jest w tym Wszystkim prawdy, a ile fanta- • 
z j i — trudno dociec. Zapewne % jakiegoś drobnego 1 

wydarzenia, które nie wiadomo, jnk sie w rzeczy, 
wislości |n u - • 1 i.il.i, ludowa fantazja uczyniła 
przysłowiowe „z igły w id ły" , tym bardziej, że wy
darzenie on f l i i i ia łn rzekomo miejsce w okresie po
jawienia sie zjawiska zorzy polarnej, która tyle 
strachu napędziła naszemu ludowi 1 k i rdy to krą
żyły różne funta-lycz.ne l rgrndy i „przepowiednie". 

B I A Ł Y S T O K , 1. 3 . — Niezwyk ł y i mro 
żący k rew w żyłach wj»padek us i łowania 
zabójs twa wyda rzy ł się w nocy z niedziel i 
na poniedziałek w restauracj i „ S a v o y " w 
Bia łyms toku . 

Oko ło godz. 1-szej w nocy, w chw i l i , 
gdy na przepełnionej sali baw iono się ocho 
czo, a orkiestra p r zyg rywa ła tańczącym, 
kelner F i l ipowicz Józef podszedł nagle do 
siedzącego za bufetem gospodarza restau
racj i M ieczys ława W i e k i i uderzył go no 
żem kuchennym w brzuch. Zauważy l i to 
znajdujący się na sali goście, orkiestra 
przestała grać. Raniony W i c k o , widząc, że 
napastnik chce uderzyć go jeszcze raz, nie 
straci ł przytomności i chwyc iwszy taboret 
zasłoni ł się n im. W pewnej chw i l i służba 
i goście zdołal i obezwładnić F i l ipowicza . 
Ranionego gospodarza przewioz ło pogoto 
w i e niezwłocznie do szpitala św. Rocha w 
stanie bardzo c iężkmi. 

Oko ło godz iny 3 -c ie j d w a j lekarze prze
p rowadz i l i operację u ranionego. Stan W i 
eki jest nadal poważny . Kelnera F i l i p o w i 
cza aresztowano. Pracował on od dłuższe
go czasu w , ,Savoyu" i obecnie kończy mu 
się okres wypowiedzen ia pracy. Właśc ic ie l 
restauracj i W i c k o wymaw ia jąc mu pracę, 

RADIO-KĄCIK* 
W T O R E K , 1 M A R C A . 

Warszawa I (Raszyn) 
1 inne Rozgłośnie Polsk ie. 

15.30 Wiadomości gospodarcze 
ir>.<T> Zagadki muzyczne — audycja ze Lwowa 
16.10 Przegląd aktualności finansowo • ajoapodar-

ezych 
16.15 „Żegnajcie zapusty" — audycja muzyczno -

słowna (z Poznania) 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.0(1 Podziemne Tatry — pogadanka (a Poznania) 
17.15 Koncert orkiestry repreizcnłacyjnrj Pol ic j i 

Puń«twowej 
17.50 Cinąre rasy naszych zwierząt domowych — 

pogadanka (z Krakowa) 
18.00 Wiadomości sportowe 
1810 Skrzynka techniczna 
18.25 Program na ju t ro 
18.35 Audycja dla wsi 

19.00 „ Z teki chochl ika" — wieczór frasack (« Po
rwania) 

19.30 Polska twórczość chóralna (audycja IX) 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.05 31 audycja z c j k l u „S j lwe tk i kompozytorów 

polsk ich" : I . l i k - Koderyk Łabuński 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 „Wieczorynko taneczna" 

równocześnie wskazał mu nowy warsztat 
p racy , gdzie miał znaleźć zatrudnienie. W i 
docznie na tle wymów ien ia pracy kelner 
popełn i ł swó j n iepoczyta lny czyn. 

ZASTOSOWANI! 
GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZĘB0W t P 

Ż Ą D A J Ą C O R Y G I N A L N Y C H pROłfKOW ; « • » > i. KOGUTKIEM" 

PATRZCia J A K U P R O S Z K I W A M DAJĄ 
ęOYŻ SA JUŻ NAŚLADOWNICTWA, 

ŻĄOAZCIC PPOSZKOW .MICWtNO-NtRV08IW 
TYLKO w NOWYM OPAKOWANIU 

TOREBKACH HIGIINICZNYCH. 

W przerwie; 

22.50 Ostatnie wiadomości dzlrnnika wieczornego, 
przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oratt 

H.00 Polskie tańce ludowe — płyty 
15.00 Poradnik aportowy lokalny 
15.05 O wizystkim po troazku 
15.10 Muzyka t płyt 
15.27 ł.ódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości aportowe lokalna 
1815 Aktualności 
18.25 „Pisarze mówią o L o i b i " — montaż l i teracki 
18.55 Odczytanie programu 
Do goitz. 21.00: Program z Warszawy 

Ś R O D A , 2 M A R C A 

Warszawa I (Raszyn , 

1 inne Rozgłośnie Polski* 

6.15 Pie'ń poranna 
6.20 Cimnnstyk i 
6.40 Muzyka — t pi) 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka — a p łyt 

8.00—11.57 Przerwa 
11.57 Sygnał czasu | hejnał a Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15 30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiodomośri gospodarcze 
15.45 Chwilka pytań — audycja dla dzieci starszych 
16.00 Skrzynka językowa 
16.15 Muzyka rozrywkowa — »e Lwowa 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 K.O.P. śladami zagońrzyków — odczyt 
17.15 Koncert solistów (irnnsmi. jn z kościoła M. R. 

Zw\cifSKICj w ł.ofłzl) 
17.50 Na. r r serce i płuca — pogadank 
Iłl.nO Wiadomości sportowe 
18.10 Pieśni chóralne — płyty 
18.30 Program na ju t ro 
18.35 Audycja dla wal 
19.20 K i l ka polskich pieśni w wykonaniu Ady W L 

towsklej . Kamińskie j (mezzosopran) 
19.35 „Samotność, dziecka" — gjącda Starego Do

ktora 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Muzyka z płyt 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Konrer t szopenowski w wykonaniu Zof i i Rnb-

ccwiczowcj — fortepian 
21.15 Dialog pt. „Kozmowa o poezji ep ick ie j " — 

z Wilna 
22.00 Wiectorne nastroje — koncert l Krakowa 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat Mieleni Mn .irzny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

LÓDŻ, jak Raszyn, orazi 

14.00 Muzyka symfoniczna — płyty 
15.00 Literatura przez mikro fon dla wszystkich! 

fragment z „ L a l k i " — Bolesława Prusa 
15.10 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowo 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 l i twory skrzypcowe — płyty 
18.40 Pogadanka Łódzkie j Kodziny Radiowej 

18.55 Odrzytnnie programu 
20.00 T r io kameralne 
20.30 Felieton pt. „Dobrze wychowane dziecko ro

botnicze" 
23.00-23.30 Muzyka nastrojowa — płyty 

- 0 Q 0 -

Kupiony znaczek F.O.M. 
tworzy miliony potrzebne na budowę,— 

polskich okrętów wojennych! 

H E N R Y K BACMEL1N. 

Omyłka. 
— Przytraf i ła mi się niedawno — mówi ł 

Henryk Dupont do .erdecznego swego przy
jaciela przyby iego *_oń z p row inc j i w o d 
wiedziny — dość zabawna w gruncie rze
czy, nie mniej jednak przykra dla mnie 
przygoda. Muszę opowiedzieć c i ją przy 
czarnej kawie, mój d r o g i ! 

— Pamiętasz chyba, że byłem zawsze 
roztargniony. Sam nieraz, b iedaku, cierpią 
l e i z tego powodu , lecz nigdy nie dałeś" mi 
tego odczuć poczciwie. Przec iwnie, z rzad
ką a wrodzoną ci del ikatnością odnosiłeś 
się do tej słabej strony mego charakteru. 

— Idźmy teraz da le j : przypominasz so 
bie zapewne wspólnego naszego kolegę z 
ławy niwersyteckie j Karola Vi l l iers 'a . 

— Nic się nie zmienił wyobraź sobie, 
zawsze taki etykietalny, opięty pod szyję, 
skry ty , zamknięty w sobie, jak gdyby ode
rwany od ziemi i tak dalece nieprzystępny 
że możnaby zadawać sobie pytanie po co 
przy takim usposobieniu ut rzymuje stosun
ki towarzyskie z ludźmi , gdyby nie 1 y ło 
widoczne, że nie słuchając n iby, nie zwra 
cając na nic uwag i pozornie I nie wt rąca
jąc się do rozmowy w idz i , słyszy i notuje 
w pamięci wszystko. 

Ożeni) się przed paru laty i mam v raż j 
nie iż terroryzuje TROCHĘ swoją młodą i uro 
cza żonę, którą chciałby — bez skutku na 
razie — na swoia przerobić modłę. 

Otóż V i l ! i f r s p r z y d a ł m i k i lka miesięc 
temu zaproszenie na obiad na trzynasty 

września. Tak przeczytałem przyna jmnie j . 
W oznaczonym dniu tedy dzwonię 

punktualn ie o godzinie dziewiętnastej do 
mieszkania państwa V i l l i e rs 'ów. 

— Nie widz ie l iśmy się z powodu waka 
cyj od czerwca, na ogół jednak komun iko 
wa l i śmy się dość często z*e sobą. 

Służąca przyszła o tworzyć m i Arm^\ i 
widząc dobrze znajomą twarz oznajmi ła t 
wdzięcznym uśmiechem: 

— Państwo są przy stole. Zabra l i się 
właśnie do rosołu. Uprzedzę ich o pańskiej 
w izyc ie natychmiast. 

— A to co? — pomyślałem sobie nie
mi le dotkn ię ty — pewien jestem, że pros i 
li na godzinę dziewiętnastą. Nie spóźni łem 
się ani o jedną minutę. Dlaczego nie cze
kal i z zupą na mnie, do diabla? 

Vi l l iers tymczasem wyszedł na moje 
spotkanie z serwetą zawiązaną na karku 
— jedna z jego man i j : 

Robisz nam niespodziankę, Henryku — 
odezwał się zimno podając m i , sztywną 
dłoń na przywi tan ie — chodźźe do jada l 
nego poko ju . Czym chata bogata, tym ra
da! 

A c h ! Co do tego jestem absolutnie spo 
ko jny ! — odpar łem zdetonowany jak mo
głem najuprzejmie j . 

Pani Magdalenia Vi ! l iers — moja wielka 
sympat ia, nawiasem mówiąc — podała mi 
rękę do oocalowania z zakłopotaną miną. 
la zaś zbi ty z tropu do reszty nie omieszka 
łem ZAUWAŻYĆ dwa ty lko nakrycia na sto-

M c n i k a ! P r e l k n nak.yc ie dla pana! — 
zwróc i ła się pani domu do p o k o j ó w k i , zer

kając jednocześnie na męża, k tóry nie mru 
gnąwszy nawet okiem w odpowiedz i zda
wał się czekać na moją instalację przy sto 
le by wróc ić do przerwanego obiadu czym 
prędzej. 

Wszys tko to było dz iwną i n iewy t ł u 
maczoną zagadką dla mnie, ale w żaden 
sposób nie mogłem przymusić się, by za
żądać od gospodarzy wyjaśnień lub pośre
dnio bodaj sprowokować je. 

Nadrabiając więc miną i jedząc za.czte 
rech rozmawiałem z dobrze — mam w r a 
żenie udaną swobodą. — Dłuższa przer
wa w naszych stosunkach towarzysk ich, 
wakacje, zmiana otoczenia, świeże obser
wacje i anegdotki u ła tw ia ły mi zadanie. 

Pani Vi l l iers ty lko do t rzymywa ła mi 
placu. Ona w ogóle o wie le więcej ma wro 
dzonej in te l igencj i , sprytu i wyrob ien ia to 
warzysk iego od swego męża. Ten milczał 
swoim zwyczajem zdając się być myślami 
gdzie indziej . 

Pani Magdalena mówi ła w bardzo za j 
mujący sposób 0 Creuse, gdzie bawi ła z 
małżonkiem podczas dwumiesięcznych wa 
kacy j . Słuchała z zainteresowaniem moich 
opowiadań o Mcuse miejscu mego pobytu 
w ciągu czterotygodniowego ur lopu. 

W pewnej chw i l i spytała mnie znienac
ka : 

Pan by ł przypadkiem w naszej dz ie ln i 
cy dziś wi-Tzorem. n ieprawdaż? 

Zauważy łem, że Vi l ! iers ob rzuc i ' ją jed 
nym ze swych p iorunujących spojrzeń. U -
dając że go nie widzę odpal i łem z miejsca: 

— Istotnie, szanowna P3NI. Mia łem i n 
teres do załatwienia w tej s t ronić; pozwo

l i łem więc sobie złożyć państwu uszanowa 
nie przy okaz j i . 

— Czyż mogłem powiedz ieć : „A leż je 
stem tu na skutek l is townego zaproszenia 
twego męża, kochana p a n i ? " 

— Za nic w świecie, wobec faktu, źe 
nie raczyl i czekać z obiadem na mnie ! 

M i m o wszystko jednak przesiedziałem 
u nich do północy nie zwracając uwag i na 
chmurną twarz Vi l l iers 'a nie biorącego ab
solutnie żadnego udziału w rozmowie. 

„ P a l go sześć" — myślałem — „czyz 
towarzystwo przemiłej jego żony nie w y 
starcza m i ? " 

Prawdę powiedz iawszy dla niej wlaści 
wie bywałem w tym domu, jak wszyscy 
prawdopodobnie , gdyż nadęta twarz Ka 
rola Vi! l iers'a nic może nęcić n ikogo. 

Wróc iwszy kolo pierwszej do siebie 
położyłem się do łóżka i spałem jak susel 
do rana. 

Kiedy o godzinie dz iewiąte j wy rwa łem 
się z objęć AAorfeusza osob l iwy incydent 
poprzedniego wieczoru stanął mi od razu 
w pamięci . Ale machnąłem nań ręką t ł u 
macząc sobie: „Mn ie jsza o lo. Bywa ją w ię 
ksze przykrośc i w ż y c i u ! " 

Ku mojemu nieopisanemu zdumieniu 
służąca wręczyła mi około południa grze
czny l iścik podpinany przez Magdalenę 
Vi l l iers tym razem, w którym donosi ła, że 
oboje z mężem ratlzi bardzo z mojej w izy 
ty wczorajszej , przypominają mi o l is tow
nym zaproszeniu na dwudziesty trzeci b ie -
ŻĄCERRN inier.i^ca, które musiałem już otrzy 
mać i czekać będą tego dnia z obiadem na 
mnie. 

Gwa ł tu re ty ! O tworzy łem tekę z ko 
respondencją, znalazłem kartę Vi l l iers 'a i 
uzbrojony w lupę s twierdz i łem z w ie l k im 
dla siebie ws tydem, że roztargniony jak 
zawsze wzią łem cyfrę dwadzieścia t rz - za 
trzynastkę. 

— Jak postąpi łbyś na moim miejscu? 
Napisa łbyś lub poszedł do V i l l i e rs 'ów nie 
zwłocznie wyjaśnić sytuację? Zgoda. B y 
łoby to najprostsze załatwienie sprawy. Ja 
jednak nie w iadomo dla jak ie j p rzyczyny 
nie mogłem zdobyć się na to. 

Stawi łem się natomiast dwudziestego 
trzeciego września punktualnie o godzinie 
dziewiętnastej do V i l ie rs 'ów na ów proszo 
ny ob iad , k tóry przyszykowany na moją i n 
tencję o wiele mniej by ł przy jemny od obia 
du za improwizowanego przez moje roz
targnienie. 

Nieokreślony jak iś przymus wis ia ł w po 
wie t rzu . Magdalena by ła wyraźnie zalęknio 
na, V i l l iers z wzrok iem zapatrzonym ^ 
próżnię siedział jak mruk przy stole. r ,.oZ-
mowa nie klei ła się i o godzin ie dwudzie
stej p ierwszej pożegnawszy sztywno wró
ci łem nieswój do d iiui. 

W rezultacie: nie widzia łem się z Vii* 
l iers 'ami od cz ł crech miesięcy podczas g " ) 
przedtem spotyka l iśmy się co d w * tygo
dnie mniej w ięce j . Wpaść do nich z wła
snego impulsu? Za nic w świec ie! Nie p ° * 
zostaje mi nic innego jak czekać na ZAPRO
szenie. A wówczas przysięgam, że n;c w* 
mylę się co do daty choćbym m h l tfać ' 
paieografowi do odcy f rowan ia ! 

T l . J. S-
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' S T R Z O S T W A s w a t a w Zakopatism będą miały 

cłiarekf er lieifiiiaiiej oiimiiai] zimowej 
W Helsingforsle — jak już podal iśmy 

zakończył się 15-ty m iędzynarodowy k o n 
gres narc iarsk i . Kongres ten powie rzy ł o f i 
cjalnie Polsk iemu Z w i ą z k o w i Narc ia rsk ie 
mu organizację mis t rzos tw świa ta w nar
ciarstwie na rok 1939. M is t r zos twa te o d 
będą się \v Zakopanem w drug ie j po łow ie 
lutego. Będą to zarazem jub i leuszowe 20 
międzynarodowe mis t rzos twa Po lsk i . 

Uchwała przyznania Polsce mistrzostw 
1939 r. zapadła na kongresie jednogłośnie, 
co świadczy dobi tn ie o w i e l k i m zaufaniu i 
życzl iwości , jakie zdołał sobie zdobyć Pol 
ski Związek Narc iarsk i na forum między
narodowym. Rozegrane 9 lat temu w Zako
panem mis t rzostwa FIS. pozostawiły po 
sobie jak najlepszą pamięć, szczególnie 
strona organizacy jna i w y n i k i zawodników 
polsk ich wzbudz i ł y prawdziwy podziw za
granicy. Impreza ta stanowi ła pełny suk
ces p ropagandowy , a skutki jej dały się na 
tychmiast odczuć jako wzmożony napływ 
tu rys tów zagranicznych w T a t r y . 

M is t r zos twa FIS. 1939 r. noszą jednak 
w y j ą t k o w y charakter jako ostatnia w ie lka 
próba sił przed olimpiadą zimową 1940 r., 
nadto w świet le ostatn ich uchwa ł kongresu 
w Hels inkach olimpiada ta przedstawia się 
nader n iepewnie. Wobec niedopuszczenia 
nauczyciel i narc iars twa do udziału w igrzy 
skach o l imp i j sk ich FIS. stanęła na stano
wisku , że nie weźmie w nich udziału, o ile 
regulamin o l imp i j sk i nie zostanie odpowie
dnio zmieniony. Sprawa ta wyjaśni się o-
statecznie na kogresie olimpijskim w Kairo 
na razie jednak narciarstwo wycofało się z 
udziału w igrzyskach zimowych w Sappo
ro. Nadto ze względu na wrogie stanowi
sko w ie lu k ra jów wobec Japonii i wielką 
odległość, k tóra poc iąga za sobą wysokie 
koszty podróży, udział większości państw 
tak czy owak by łby niepewny. 

Tymczasowo , aż do załatwienia sporu 
powierzono organizację mistrzostw świata 
w narc iars twie na rok 1940 Norwegii . 

O ile jednak olimpiada zimowa nie doj 
dzie w 1940 r. z tych czy innych względów 

do skutku , rolę je j przejmą niejako mistrzo 
s i w a 1939 r., a połączenie ich z mis t rzo
s twami świata w hokeju na lodzie i jeździe 
f igurowej na lodzie nada im charakter zu 
pełnie wy ją t kowe j imprezy. 

Stanowią one p ierwszorzędny atut w 
propagandzie turystycznej k ra ju , k tó ry bez 
względn ie domaga się pełnego w y k o r z y 
stania. 

Rekordowy u 
w mistrzostwach Polski 

Mis t rzos twa Polsk i w koszykówce męs
k ie j , wobec l icznego udziału drużyn odbę
dą się w 2-ch terminach. 

Na jp ie rw w dn. 12 i 13 marca rozegra
ne zostaną zawody pó ł f ina łowe w 4 g r u 
pach : 

I. W Poznan iu : AZS. P O Z N A N I mistrz P o 
morza, mistrz ś ląska. 

I I . W Łodz i : K P W . Poznań, mistrz Ł o -

d z i a ł drużyn 
W K O S Z Y K Ó W C E M Ę S K I E J 

dzi , mistrz Bia łegostoku i mistrz W i l n a . 
I I I . W W a r s z a w i e : Polonia — Warsza 

wa, Zw iązek Strzelecki — Polesie mistrz 
Kielc. 

IV. W Lub l i n i e : Cracovia, mistrz L u b l i 
na, mistrz L w o w a . 

F inały odbędą się w tydzień później w 
Krakowie . 

7 dni imprez sportowych 
DWA POSIEDZENIA ROKIT TU DW I WF 

W dniu 25 lutego rb . odby ł y się dwa po 
siedzenia Komi te tu P W i W F pod przewód 

W berlińskim Pałacu Sportowym 
WALCZr̂  B Ę D Ą POLfCT KOSZYKARZE ,,Pierwszy międzynarodowy turniej ko 
szykówki męskiej" urządza Niemiecki Zw. 
Piłki Ręcznej w berlińskim „Pałacu Spor 
towym" w dniach 9 i 10 kwietnia. Zapro
szonych zostało 6 państw, które podziclo 
no na 2 grupy: 

I . Belgia, Łotwa, Polska. 
I I . Anglia, Francja, Niemcy. 

Zwycięzcy grup walczą zc s> bą o pierw 
sze miejsce. 

PZPR przyjął zaproszenie. Drużyna re 
prezentacyjna zostanie ustalona po mi 
strzostwach Polski. 

Obecnie brani są pod uwagę następu
jący zawodnicy: Kasprzak. Jarogniew, Sini 
gielski, Różycki (AZS — Poznań) , Patrzy 
kąt, Łój , Grzechowink ( K P W , Poznań) , 
Filipkiewicz, Pluciń*j!<i (Cracovia}, Stok, 
(Wis ła ) Nowakowski ( A Z S , W a r s z a w a ) . 
Nowicki , Jaźnicki (Po lonia ) . 

P R Z Y K O S Z U i S I A T C E 
Dalszy ciąć iurniefu młodzieży szkolnej 

Dzięki przerwie w nauce szkolnej, w 
nadchodzącą środę, dnia 2 marca odbędą 
się zawody w koszykówce męskiej i siat
kówce -żeńskiej w ramach turnieju o mi
strzostwo łódzkich szkół średnich. 

Zawody odbędą się w sali Y M C A . Od 
godz. 10.30 grać będą zespoły koszyków
ki męskiej w następującej kolejności: G i m 
nazjum Kopernika — Państwowa Szkoła 
Przemysłowa; G. Narutowicza — G. Że 
romskiego; O. Piłsudskiego — G. Zgro 
madzenia Kupców; G . Reymonta — G. 
Niemieckie. 

Od godż. 12.30 grają W siatkówkę 

Sport w kilku słowach, 
— Z i m o w e mistrzostwa pływackie Pol 

ski, które po raz p ierwszy odbędą się w 
Łodz i w l in iach 5 — 6 marca, będą wielką 
rewią najlepszych pływaków z całego kra
ju. Jak się dowiadujemy, bowiem, zostało 
zgłoszonych 85 zawodników 14 klubów, 
w tym 25 pań i 00 panów. Zgłosiły swych 
zawodn ików następujące kluby: mistrz dru 
źynowy Polsk i L K S (Katowice) , Cracovia 
i Wisła z Krakowa, Lechia i Czarni ze Lwo 
wa, W K S z Grudz iądza, AZS , Legia, PZL 
i Polonia z Warszawy, Dąb i Giszowiec— 
Nik iszowicc ze Śląska, ŁKS i Boruta. Na j 
więcej p ł y w a k ó w gdyż 17 zgłosił warszaw 
ski A Z S , L K S zgłosił 14 osób, P Z L — 1 0 , 
Dąb 12, Cracov ia 7, Legia 6 itd. Wśród 
zgłoszonych figurują nazwiska najlepszych 
p ł y w a k ó w polskich, a m. In. : Karpiński, Ja 
strzębski , Lchnert, Makowski , Rttdzisz, Ko-
kal i -Kowalewska ( A Z S ) , Karliczek, Jan
k o w s k i , Rusin, Bolówna ( E K S ) , Daszkot, 
Roupert, Ko t (Cracovia) , E. Włodek ( W i 
s ła ) , Jur, Gorzeński ( W K S Grudziądz) , 
Kossowsk i , Zubowicz (Leg ia ) , Nowicki 
(PZL), Dzięgielewski (Polonia) , Jarkuli-
szówna, Merc,, Jędrysik (Giszowiec-Niki -
szowiec ) . Pływacy zamiejscowi zaczną się 
zjeżdżać już w czwartek wieczorem. Będą 
oni zakwaterowani w Miejskim Domu T u -
l ys l ycznym przy ul. Brzeżnej 3 oraz w lo
kalu szkoły przy u l . dr Szterlinga 24. 

Do f ina łów wejdz ie po czterech zawo
dn ików w każdej konkurencji, przy czym 
punktacja wynies ie podług kolejności 
miejsc w konkurencjach indywidualnych: 
13, 8, 5 i 3 pkt . , zaś w biegach sztafeto
WYCH punktac ja będzie podwó jna . Pierw
sze konkurencje mis t rzos tw (p rzedb ieg i ) 
R O / p o c z n ą się w sobotc w basenie Y M C A 
o godz. 13.30, zaś oficjalne otwarcie przez 
PREZYDENTA m. Łodz i God lewsk iego nastą
pi o godz. 18.30. Następnie w niedziele za 
'•ody kon tynuowane będą od godz. 11-ej 
"no , a f inały rozpoczną się o godz. 17-ej . 

Większość konkurency j została obsadzona 

TYLKO 

2 5 0 g t , 
miesięcznic 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę tamawiać można 
od k a ż d e g o d n i a miesiąca. 

Ż w i r k i 2 ( K a r o l a ) — t e l . 1 8 2 - 4 8 , 
P i o t r k o w s k a 11 — t e ł . 1 0 2 - 2 9 . 

Przy odbiorze w adminiltraejt 1 wirki 2 (Karola) 
ł * b I r . o . rska 11 p renumerata wynon 2 10 ut. 

" I I I 1111 B I L I I IM I M • 

prżedbiegach spodziewać się można walki 
o wysokim napięciu. 

— W nadchodzącą niedzielę w lokalu 
Łódzkiego Towarzystwa Kolarskiego przy 
ul. Wólczańskiej 139 odbędzie się o godzi
nie 10-tej rano w pierwszym terminie k»b 
0 godz. 11-ej rano w IJ-gim terminie od
będzie się walne zebranie łódzkiego Okrę
gowego Związku Kolarskiego. 

— W najbliższą sobotę o godz. 20.30 
odbędzie się w sali Geyera mecz bokser
ski Geyer—Sokół (Poznań) . Program me
czu przewiduje następujące walki waga 
musza: Gąsiorek (S ) — Augustowicz ( G ) 
waga kog. Czerwiński (S ) — Wojciechów 
ski I ( G ) , waga p iórk . Rogalski ( S ) — A u 
gustowicz ( G ) , waga lekka: Janowczyk 
( S ) — Mikołajczyk ( O ) i Pela (S ) — Woj
ciechowski I I , waga pólśr. Dankowsk i (S ) 
— Ostrowski ( G ) , waga średnia: Pisarski 
( G ) — Maichrzycki i waga półc. Rogow
ski (S) — W i i r m ( G ) . 

— Znany bokser KS Geyer, Józef Pisar
ski, w związku z pogłoskami w prasie sto
łecznej, o jego rzekomym przeniesieniu się 
do Warszawy i przystąpieniu do KS Lot, 
opublikował w prasie list, w którym za
przecza pogłoskom. 

— W ubiegłą niedzielę odbyło się w 
Starachowicach walne zebranie tamtejsze
go Podokręgu Lekkoatletycznego, przyna
leżnego organizacyjnie do Ł O Z L A . W ob
iadach wziął udział prezes Ł O Z L A p. 
Sznmlewski. Sprawozdanie wykazało, że 
podokręg rozwija się i liczy obecnie 5 du 
żych klubów: KSZO — Ostrowiec, Proch 
— Pionki, SKS — Starachowice, Granat— 
Skarżysko i KS Broń — Radom. 

Nowo wybrane w ładze Podokręgu przed 
stawiają się następująco: — przewodniczą 
cy kpt. Sikorski, przew. W S S p. Górn iak , 
komis ja sportowa — p. Morzycki , sekcja 
propagandowa — p. N o w a k .sekretarz p. 
Jarmontowicz, skarbnik — p. Zychowicz, 
cz łonkowie — pp. Michalski, Romanowski 
1 Morzycka. 

— Wyjazd Chmielewskiego z Łodzi na
stąpi jutro po południu, a z Gdyni w czwar 
tek rano. 
Wczora j odbyło się ogłoszenie wyników i 
rozdanie nagród zwycięzcom 5-ch zimo
w y c h zawodów lotniczych w Binłe Pod la 
sk ie j . 

W y n i k i są następujące: 
l-sze miejsce zajął pilot Pełka i Weber 

W i l h e l m z aeroklubu śląskiego 1113 p.. 2 ) 
Off iersk i i W o j n a r z aerok lubu śląskiego 
1081 p., 3) Supcr lak i Szyszczyński z aero-
'•Iidui podlask ie j w y t w ó r n i samolo tów 
1022 p., 4 ) inż. Solak Jerzy i Solak Bo le 
s ław z aeroklubu lwowsk iego 990 p.. 5 } 
MACIEJEWSKI W R E ław i Turowicz W ł a d y 
sław z aeroklubu warszawskiego 987 pun 
któw 

dziewczęta: G. Waszczyńskiej — G . 
Skrzypkowskiej: G . Szczanieckicj — G. 
Niemieckie. 

Schmcllng — Dudas 
Dnia 16 kwietnia odbędzie się w H a m 

burgti mecz pomiędzy Schmellingiem i 
Amerykaninem Dudasem. 

Jak ustalono walka będzie 15 rundowa 
podczas gdy mecz Schmellinga z Ben Foo 
rdem obliczony był na 12 rund. 

n ic twem p. prezydenta M iko ła j a God lew
skiego. 

Pierwsze posiedzenie W y d z i a ł u W y k o 
nawczego Komi te tu poświęcone by ło sp i a -
wie ustalenia ogó lnych ram tegorocznej : ) 
święta spor towego. Imprezy nosić będą cha 
rakter spo r towo-pokazowy i odbywać się 
mają w dniach od 22 do 29 maja rb . 

Plenarne posiedzenie Komi te tu P W i W 
F uchwa l i ł o budżet na rok 1938-39 k tóry 
p rzewidu je również i pomoc dla organ iza
cj i spo r towych w dziale wyszko len iowym 
i mate r ia lnym. 

Na tymże posiedzeniu przewodniczący 
Komi te tu p. prezydent M . God lewsk i z ło 
żył opuszczającemu Łódź , a odchodzącemu 
•na s tanowisko do To run ia i z tego powodu 
sk ładającemu mandat członka p. dyr . B o h 
danow i P a w ł o w i c z o w i - podz iękowanie za 
pracę w dziedzinie skutecznego p ropago
wan ia i pogłębiania idei wychowan ia f izycz 
nego w Łodz i . 

1 

Zwycięstwo Jareckiego 
El mnacyjna walka bokserska 

w Poznaniu 
Kapitan sportowy Polskiego Związku 

Bokserskiego zarządził rozegranie walki 
eliminacyjnej w wadze półśredniej między 
Dankowskim z Sokoła poznańskiego a Ja 
reckim z W a r t y . 

Zwyciężył niezasłużenie Jarecki na pun 
kty i spotka się on z mistrzem Warszawy 
w tej wadze w dalszej eliminacji, o prawo 
udziału w składzie reprezentacji państwo
wej , która udaje się do Finlandii . 

Z K I M W A L C Z Y P O L S K A 
H S o puchar Davisa dla p a ń ? * 

stanic w terminie do 10 września walczyć 
będą zwycięzcy drugiej rundy. 

W ministerstwie spraw zagranicznych 
Jugosławii odbyło się losowanie kolejno
ści rozgrywek o t. zw. „puchar Davisa dla 
pań", ufundowany przez jugosłowiańskie
go ministra wychowania fizycznego Mi le -
ticza i posłów pełnomocnych państw zain
teresowanych: Polski, Włoch, Austrii i 
Czechosłowacji. W imieniu Polski w loso
waniu wziął udział poseł R.P. w Białogro 
dzie p. Roman Dębicki. Losowanie dało na 
stępujące wynik i : 

W pierwszej rundzie, która rozegrana 
zostanie w terminie od 1 czerwca grają 
Włochy z Austrią i Czechosłowacja z Ju
gosławią. 

Polska walczy dopiero w drugiej run
dzie, która rozegrana zostanie do 1 lipca. 
Przeciwnikiem Polski będzie zwycięzca 
meczu Jugosławia — Czechosłowacja. Zwy 
cięzca meczu Włochy — Austria spotka 
się w drugiej rundzie z Węgrami . 

W trzeciej rundzie, która rozegrana zo 

lalKanen mistrzem świata 
• I W m a r a t o n i e n a r c i a r s k i m 

W poniedziałek odbyła się w Lahti o-
statnia konkurencja narciarskich m i 
strzostw świata: bieg na 50 km. Biegacze 
fińscy okazali się i tym razem bezkonku
rencyjni. Pierwsze miejsce i tytuł mistrza 

świata zdobył Finn Jalkenen. Przedstawiciele 
Finlandii obsadzili jeszcze drugie miejsce, 
czwarte, piąte 6, 7, 8 i 10, nie licząc sze
regu dalszych miejsc. Bieg odbył się przy 
pięiknej pogodzie w obecności około 10 ty
sięcy widzów. Techniczny wynik: KaMe 
Jalkenen (Finlandia) w czasie 4 :06 :09 sek. 

Darowano połowę kary 
dawnemu bramkarzowi ŁKS-u -

Frymarkiewiczowi. 
Dawny bramkarz ŁKS-u Frymarkiewicz 

który jako zawodnik W K S Unia — Lublin 
zdyskwalifikowany- został przez P Z P N na 
przeciąg 1 roku za udział w zmowie, która 
doprowadziła do nicnotowanej wysokiej 
porażki Unii z W K S — śmigły w zawo
dach o wejście do Ligi — złożył prośbę do 
walnego zgromadzenia P Z P N w sprawie 
darowania kary., 

Frymarkicwiczowi zmniejszono karę do 
6 miesięcy dyskwalifikacji. 

Życie sportowe ti rza 
M E C Z H O K E J O W Y Z J E D N O C Z O N E — 

Z. S. 0:0 W Z G I E R Z U . 
Rozmokły teren uniemożliwiał grę, która 

zakończyła się wynikiem remisowym. 

„ D Z I E Ń K A T O L I C K I " 

W paraf i i św. Mikołaja w Kałowie pod Pod 
dębicami odbył się „dzień katol icki", poświęco 
ny zagadnieniom apostolstwa świeckich w para 
f i i . Uroczystą Mszę św. odprawił ks. proboszcz 
Boi. Kwiatkowski, w czasie której kazanie n. 
t. „Akcja Katolicka jako czynnik odrodzenia du 
chowego" wypowiedział ks kanonik Stanisław 
Nowicki. 

Bezpośrednio po nabożeństwie w Domu pa
rafialnym odbyło się zebranie poświęcone zngad 
nieniom życia religijno - społecznego w parafi i . 

Po ukonstytuowaniu się Prezydium, któremu 
przewodniczył p. B. Patora, dłuższy referat n. 
t. hasła Akcj i Katolickiej na rok bieżący: „Ka 
tolickie zasady społeczne podstawą socjalnej 
przebudowy świata" wypowiedział ks. kan. St. 
Nowicki. 

Udziałem „dnia katolickiego" było utworze 
nie oddziału Katolickiego Stowarzyszenia Mę
żów i Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży 
męskiej, które dały podstawę Akcj i Katolickiej 
na terenie paraf i i . 

Z j a z d O k r ę g o w y T o w a r z y s t w a 
Pomocy Poloni i Zagran iczne j w Łodzi . 

W niedzielę odbył się Zjazd Okręgowy To
warzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej w Ło 
dzi. Udział w Zjeździe wzięli liczni przedsta
wiciele kół powiatowych z terenu województwa 
i kół środowiskowych w Łodzi. 

Zebranie zagaiła p. M. Więckowska, jako 
przewodnicząca Zarządu Okręgowego, po czym 
zaprosiła na przewodniczącego zebrania p. na
czelnika L. Chwalbińskiego. 

W skład prezydium weszli poza t ym: kom. 
J. Lewandowski, M. Orzechowska, nacz. Taf l iń 
ski oraz prezydent J . Świercz. 

Przemówienie programowe wygłosił dyr. Za 
rządu Głównego p. Stanisław Gąsiorowski. 

Koreferat wygłosił wiceprezydent Antoni Pą 
czek. 

Po złożeniu sprawozdania z prac Zarządu o 
raz udzieleniu absolutorium przez zebranych za 
brał głos członek zarządu p. B. Mrówczyński, 
referując te punkty, który nowo wybrany za
rząd winien w swej pracy najbliższej wziąć 
pod uwagę. 

Z ważniejszych prae, zaakceptowanych na 
Zjeździe, zasługują na uwagę specjalne kursy 
instruktorskie, celem wyszkolenia prelegentów 
dla szerzpnia wiedzy o Polonii Zagranicznej. 

Dużo uwagi poświęcił referent skierowaniu 
ruchu wycieczkowego Polaków z Zagranicy do 
Łodzi i na teren woj. łódzkiego. 

Szczególną uwagę prelegent poświęcił spra
wie powołania specjalnej uczelni o charakterze 
wyższym, która by kształciła pionierów handlu 
i przemysłu polskiego, pracujących w oparciu o 
ośrodki Polonii Zagranicznej. Równocześnie u-
czelnia ta prowadziłaby proce badawcze nod za 
gadnieninmi emigracyjnymi, kolonialnymi i t .n. 

Zebrani delegaci powołanie tej uczelni właś
nie w Łodzi uznali za bardzo celowe. Delegat 
Zarządu Głównego ze swej strony zapewnił cal 
kowite poparcie tej akcji ze strony władz na
czelnych, apelując do nowowybranego Zarządu, 
ażeby tę prace uznali za jedną z najważniej
szych i już w najbliższym czasie przystąpili do 
je j realizac'-* 

Z Y C I E E K O N O M I C Z N E 

B A W E Ł N A . 
;V"(»a««m z dnia Zft itateg*, 

Nowy Jork : loro 9.27, marzec 9.1S, kwiecień 
9.17, maj 9.21 

L iverpoo l : loro 5.17, marzec 5.02. kwiecień 
5.06. maj 5.11 

Egipska (SakeJI.): loro 8.45 
Upper: loco 6.30, marzec 6.16. maj 6.16, l i 

piec 6.18 
Brema: loco 11.07. mnrzrr W>" "" l i 

piec 10.49 

Waluły, dewizy i akcjte 
PAPIERY PAŃSTWOWE — MOCNIEJSZE. 
Kursy papierów państwowych wykazały ogólna 

poprawę, przy dość żywych obrotach zarówno w gru 
pie premiówek, jak i w grupie inny i i i papierów 
państwowych. 

Z prciniówek Dolarów ka kształtowała się mac-
niej o 10 groszy, 3-proc. Poż. Inwestycyjna 1 emi- j i 
o zł 1.13, a 2 emisj i 88 groszy; serie z.iś 1 emisji 
zwyżkowały o zł 1.12, a 2 emisji o zł 1.25 

W grupie innych papierów państwowych po wyż j 
szych o 0.25 procent kursarh nhrarano 5-proe. Poż. 
Konwersyjna, 5-proc. Po i . Kolejowa oraz 4-pror. 
Poż. Konsolidacyjna (zwykle i drobne odcinki ) . 

4 i pół proc. Poż. Wewnętrzna kształtowała się 
mornie j o 0.75 procent. 

Listy i obligacje banków państwowych odchyleń 
kursowych nie wykazały zupełnie. 

Poza tym, jak zwykle na u l t imo miesiąca, giełda 
ustaliła kursy sprzedaży i kupna wszystkich pozo. 
stałych papierów prorentowych. 

ŻYWSZE OBROTY P R Y W A T N Y M I P A P I E R A M I 
L O K A C Y J N Y M I . 

Dział l istów zastawnych cechował na i t ró j oży* 
wiony przy ogólnej poprawie kursów. 

W grupie stołecznej 4-proc Ziemskie w W-wie 
zwyżkowały o 0.25 proc., 4 i pół proc. Ziemskie w 
Warszawie o 0.50 p roc , 5-proc. m. Warszawy dawne 

| o 1.75 p roc , a 5-proc m. Warszawy 1933 i 1936 r. 
o 0.25 prorent. 

W grupie prowincjonalnej nabywano dwa rninn. 
ki papierów, z których 5-proe. m. Łodz i 1933 r. 
zwyżkowały o 1 p roc , a 5-proc. m. Piotrkowa 1933 
0 0.25 procent. 

PAPIERY PRncr ;NT( i \VF. . 
P n i . Inwestycyjna 1 emisj i 83.88, 1 emisji serie 

°3.00, 2 emisji 83.88. 2 emisji serie 95.00, Dolarowa 
3 srr i i 43.25, Konsolidacyjna 1936 r. 68.00 drobne, 
Konwersyjna 1924 r. 69.25, Kolejowa 1926 r. 67.50, 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 roku 156.00, 
L. Z. Państwowego Rnnku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. I Obi. Kom. Ranku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich eml ty j 83 2$, 9400 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (;•<•..n.) wartość ku
ponu 41.07, Ziemskie w Warszawie 5 serii 63.75, 
6 serii 55.75, m. Warszawy dawne 75.00, m. W-wy 
193J r. 70.75, 1936 r. 72.75, m. Lodzi 1933 r. 61.00, 
m. Piotrkowa 193S r. 60.25 

GIEŁDA ZROŹOW \ 
WARSZAWA, 1.3. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warsznwie. 
Pszenica czerwona szklista 29.75 — $0.25, Jedno

lita 29.25 — 29.75, zbieram 28.7S — 29.25. M o 
1 atand. 21.25 — 21.75, mika pszenna gat. I wyc. 
30-proc. 45.00 — 47.50, 60-proc. 42.00 — 4150, 
65proe. 39.50 — 41.50, maka pszenna pastewna 
19.00 — 20.00, iytnła gat. I 50-proc 33.00 — 34.50, 
żytnia razowa 95-proc. 24.75 — 25.50 

POZNAŃ, 1. 3. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowej w Poznaniu. -

Ceny TRANSAKCYJNA — NIC notowano. 
Ceny erientacyjnet pszenica 26.25 — 26.73. tyto 

20.25 — 10.60, maka pszenna gat. I wyc. 30-proc, 
46.50 — 47.00, 50-proc. 43.50 — 44.00, C-proe. 
40.50 — 41.00, maka iytnia gat. I 50-procentow« 
30.50 — 31.50 1 

Co nas po pracy rozweseli? 
C A 6 I N O : — Moty l hiszpański. 
C O R S O : — I. Lot straceńców; I I . Z a 

maskowany jeździec. 
E U R O P A — „Huragan" 
G R A N D K I N O : — Kurier carsk 
I K A R : — „Skłamałam'. 
M E T R O : — Yoshivara. 
M I M O Z A : — Płomienne serca. 
M I R A Ż : — Książę i żebrak. 
P A L Ą C E : — Wie lka grzesznica. 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Dziewczęta z 

Nowolipek. 
RAJ: — I. Piętro w y ż e j ; I I . Straszny 

Dwór. 
R I A L T O : — Książę X . 
R A K I E T A : — Eskapada. 
S T Y L O W Y : — Barkarola. 
T O N : — Robert i Gloria. 

U R A N I A — I Rycerze stepu. I I Hisłona 
jednej nocy. 

ZACHE/TA: — Ku wolności. 

T E A T R POLSKI 
D z i i n godz. 7.30 W I C Ł „Dr . Berghof przyjmuje 

od 2.ej do 4 - e j " St. PollaUchka i A. Marka. 

TEATR K A M E R A L N Y . 
Dziś o godz. 8,30 wiecz. niezrównana komedia 

Verneui l ; a „Azais" i gościnnym występem K a z im ie 
rza JUNOSZY Stępowsklego. 

T E A T R POPULARNY 
Dziś i dni następnych „ godz. 8,15 wiec/ kapt* 

talna komedia groteskowa Mol iera „Figle " ^ "pena" 
w inscenizacji Br. Dąbrowskiego. 

Jutro na ob D L : 

Zupa rybna, zabielana z kluseczkami 
ka rp w szarym sosie, kompo t ze S!" i'k. 

W I N S Z U J E M Y 
Jutro Helenie. 
W s c h ó d słońca 6 . 2 1 . 
Zachód — 17.17. 
Długość dnia 10.56. 
Przyby ło — 3.06. 
Tydz ień 10. 

C'£y Jesteś członVIern 

Ł.O.P.P.? 
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,Fuj, zachowujesz się jak człowiek. 

PIES WIELKIEGO PESYMISTY, 
mmm Wybitna inteligencja pudlo 

Narciarskie mistrzostwa świata w Lahti 

W tych dniach odbywa ją się w G d a ń 
sku uroczystości ku czci Schopenhauera, 
w ie lk iego f i losofa n iemieckiego, a r o d o w i 
tego gdańszczanina, w związku ze 150 ro 1 , 
cznicą jego urodz in . 

Z tej okazj i prasa niemiecka, a szcze 
golnie gdańsl 'a , zamieszcza liczne a r t y k u 
ły, naświet la jące sy lwetkę duchową i dzie 
ł o w ie lk iego myśl ic ie la . Nas w tej chw i l i 
interesuje jednak nie naukowa strona rocz 

* n i c y , nie system f i lozof iczny, ale pewien 
rys ludzki Schopenhauera — cz łowieka i 
pcwia.1 jego g w a r z y s z , k tó ry przeszedł do 
liisto?«i, mimo, źe był . . . pud lem. , 

Tak , zwyk ł y pies, taki sobie pudeł, dzię 
k i Schopenhauerowi , zdoby ł n ieśmiertel
ność, a w powodz i a r t yku łów , poświęco
nych f i l ozo fowi , znalazło się w niemiec
kiej prasie gdańskie j także wspomnienie o 
jego pud lu o poetycznym i p ieszczot l iwym 
imieniu A tma . 

Pudle w ostatnich czasach w ogóle po 
szły w zapomnienie. W y p a r ł y je inne mo
dniejsze psy, jako że na odcinku psich u -
podobań również obowiązu je wszechw ła 
dna moda. A wie lka to szkoda, gdyż nie 
ma bodajże lepszego psa poko jowego od 
pudla. Rzadko, k tó ry pies jest tak p rzyw ią 
zany, potu lny i posłuszny, a równocześnie 
czujny jak właśnie pudel . Można bez prze 
sady rzec, źe psy te usi łu ją odczytać swe

mu panu każde życzenie z oczu. I jest 
szczęśl iwy, jeś l i mu się to udaje. 

P r zywyk l i śmy uważać pudla za psa luk 
susowego. Tymczasem by ł on p ie rwotn ie 

psem wyb i tn ie myś l iwsk im , bardzo poży
tecznym I do tego celu poda tnym. G łówn ie 
używano go do po lowan ia na p tac two w o 
dne. Sama nazwa jego (pochodząca z nic 
mieck iego) wskazuje, iż lub i on pluskać 
się w wodz ie . 

Pudel jest nie ty lko psem bardzo mą 
d r y m , ale posiada także charakter i jest 
n iezwyk le odważny. W walce pudel t rwa 
wiern ie u boku swego pana, zadając d o 
tk l iwe razy p rzec iwn i kow i . Znany obser
wa to r I mi łośnik zwierząt FJpper o p o w i a 
da o pewnym pud lu , iż w y k o n y w a ł w d o 
mu wszystk ie zlecenia. Chodzi ł po zakupy 
z koszyczkiem w pysku. Wszys tk ie d r zw i 
o tw ie ra ł sobie sani. Każdego domown ika 
znał po imieniu. Wiedz ia ł o które j GODZI
nie przychodz i roznosiciel gazet, oczek i 
wa ł go zawsze przed domem, odbierał ga 
zetę i z dumą odnosi ł do poko ju . Sypia ł 
w kory tarzu w koszyku, k tó ry za dnia znaj 
dowa ł się w komórce. Wieczorem sam 
przenosi ł koszyk do kory tarza, rozkładał 
w n im derkę, wyg ładza ł ją pysk iem i do 
piero w tedy zwi ja ł się na niej w kłębek. 
Poczciwe te zwierzęfa —• mów i F.ipper — 

Lalki księżniczek angielskich. 

Na urządzonej w Londynie angielskiej wystawie przemysłowej, wielką sensację 
wzbudziły artystycznie wykonane lalki, wyobrażające księżniczki angielskiego domu 
królewskiego: Elżbietę i Małgorzatę Różę. Na zdjęciu — angielska para królewska 

przygląda się z zainteresowaniem lalkom swych córek. 

Najcięższa klęska społeczna — 
to brak pracy 

Walczy z nią każdy, kto składa 
ofiarę na Pomoc Zimową 

Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

is totnie nic zasługują, że o nich zapom
niano. 

Przy tej wyb i t ne j inte l igencj i pudła nic 
dz iwnego też, że różni w ie l cy ludzie obra l i 
go sobie za towarzysza. I tak oto wraca 
my do pudla Schopenhauera. 

Jak już wspomnie l i śmy, wab i ł się on 
bardzo pięknie „ A t m a " . M izan t rop Scho 
penhatier. gardzący l udźmi , całe swoje u-
czucie przelał na pudla, k tórego znało każ 
de dziecko we Frankfurc ie nad Menem, 
gdzie w ie l k i f i lozof spędził d ługie lata swe ] 
go życ ia. T a m też zdarzyło sie, że podczas | 
obiadu w Ang ie lsk im Dworze ktoś opowie 
dz ia ł wzruszającą h is tor ię o psie. W t e d y 
w ie l k i pesymista uśmiechnął się jednym 
ze swoich niezmiernie rzadkich uśmiechów 
i rzek ł : 

— T a k , to z pewnością p rawda , co 
pnn opowiedz ia ł . Poznaję w tym mojego 
psa. O, psy stoją znacznie w y ż e j od czło 
w ieka . K iedy mój pudel coś zbro i , mówić 
mu t y l k o : „ F u j , nic zachowujesz się wcale 
jak pies, zachowujesz się jak c z ł o w i e k " ! 
W t e d y pudel zw i ja się ze ws t ydu i ucieka 
w najdalszy kąt.. . 

T a k dalece kochał Schopenhauer swe
go pud la . A w swo ich „Pa re rga i pa ra l i -
pomena" p isa ł : „Jak móg łby cz łowiek od 
począć po bezgranicznej obłudzie, fałszach 
i podstępach ludz i , g d y b y nie is tn ia ły psy, 
w k tórych uczciwe oczy można spoglądać 
z u fnośc ią?" 

W i e l k i m gn iewem mógł zapałać f i lozof, 
gdy ktoś ujemnie wy raża ł się o psach. 
Szczególnie zgniewała go teoria Spinozy o 
zwierzętach, i w odpowiedz i na nią 
Schopenhauer często cy towa ł zdanie hisz
pańskiego powieśc iop isarza L a r y : „ K t o n i 
gdy nie posiadał psa, nie w ie , co to zna
czy kochać i być k o c h a n y m " . 

Pudla swego A tmę Schopenhauer k o 
chał tak bardzo, iż nazywał go nic ty lko 
swo im naj lepszym .przy jac ie lem, ale u w i e 
cznił nawet w jednej ze swych prac f i l o 
zof icznych, nie zapomnia ł o n im równ ie* 
w swo im testamencie, w k tó rym przezna
czył 300 gu ldenów na jego ut rzymanie. 

Grupa zawodników w Lahti (Finlandia) . 

Czy pustynię Saharę • 

przetnij linie kolejowe? 
P. M . Buchcr, poseł do par lamentu fran 

cuskiego, zgłosi ł wniosek żądający od rzą 
du opracowania pro jek tu us tawy „ o budo 
w ie kolei żelaznej norma lno to rowe j , łączą 
cej morze Śródziemne z rzeką N ige r " . Ko 
lej tę przyszłą nazywają .,lc T ranssaha-
r i e n " . Sprawa je j b u d o w y nieraz już by ła 
podnoszona przez kota par lamentarne we 
Franc j i . Obecnie jednak wobec włosk iego 
pro jek tu b u d o w y kolei z T r i po l i su ' do j e 
ziora Czad i dalej z połączeniem w Kongo 
Be lg i j sk im aż do Kapsztadtu i z d rug ie j 
s t rony z połączeniem do Duala w Kamcru 
nic f r a n c , sprawa b u d o w y Trnnssahar ien 
staje się dla F ranc j i bardzo aktualną. Ten 
bow iem w y g r a wyśc ig k to przy jdz ie p ie rw 
szy. 

7 punktu widzen ia ekonomicznego, w o 
bec w ie lk i ch prac i rygacy jnych dokonywa 
nych obecnie w ko lon i i Niger , k tóre w y d a t 
nie podniosą war tość do l iny rzeki N iger , 
budowa kolei łączącej północną Af rykę 

franc. z tą ko lon ią w c F rancusk ie j A f ryce 
Zach. jest bardzo na czasie. 

Boucher w uzasadnieniu swego w n i o 
sku podaje poza t ym, że budowa tej kolei 
spowodowa łaby zmniejszenie bezrobocia, 
bow iem, jak tw ie rdz i , m i l ia rd f ranków w y 
dany na roboty publ iczne w koloniach po 
woduje zamówienia war tośc i 500 m i l i o 
nów fr. udzielone p rzemys łowi f rancusk ie
mu, czy l i możność zatrudnienia 30.000 ro 
bo tn i ków i oszczędności w zasi łkach dla 
bezrobotnych na sumę 150 mi l ionów f ran 
ków. 

Dwie serie kart do gry 
ułatwiły spisanie testamentu* 

Pewna bogata Angie lka po s i lnym ata
ku sercowym uległa spara l iżowaniu , tak, 
że nie mogła ani mówić , ani pisać. A d w o 
kat doradzi ł je j sporządzenie testamentu. 
W o b e c stanu chore j , nie w iedz iano j e d 
nak j ak się do tego zabrać. Po naradzie 
z lekarzem, adwoka t wpad ł na doskonały 
pomys ł . 

Wy łożono dw ie serie kar t do gry . Na 
jednej adwokat wyp isa ł wszystk ie p rzed 
mioty , s tanowiące własność chore j , a na 
drugie j seri i nazwiska wszys tk ich k r e w 

nych. Następnie rozpoczęła się „ g r a " . A d 
woka t przedłożył np. chorej kartę, na któ 
rej w idn ia ł nap is : „ s r e b r a " . Następnie po 
kazywał chorej ka r ty z nazwiskami k r e w 
nych (przysz łych spadkob ie rców) i na kar 
tę, na którą chora przytaknęła ruchem gło 
wy , nakładał kartę z wyp i sanym przedmio 
tern. Po śmierci chorej , sąd uznał ca ł kow i 
tą ważność tego testamentu sporządzone
go przez pomys łowego adwokata i leka
rza. 

PODSŁUCHANE 
N U M E R T E L E F O N U . 

— Czy mogę l iczyć na widzenie się 
i. panią? 

Może pan zadzwonić do mni( 
i — A numer telefonu? 
— W książce telefonicznej . 
— Nie znam przecież na/wiaf ta . 
— Znajdu je się obok numeru. 

M I O T Ł A . 

— Słyszałem przy jac ie lu , że się ożen i 
łeś? Dobrą żoneczkę dostałeś, co? 

— Bardzo p racow i t a ! K iedy nad ranem 
powracam z koleżeńskiego zebrania, spo
tykam ją jeszcze na kory ta rzu z mio t łą 
w ręku ! 

M I L C Z E K . 

— Czy G ł ą b k o w i można powierzyć j a 
kąś ta jemnicę? 

— Oczyw iśc ie ! M i l czy jak g rób . P o 
życzyłem mu przed trzema laty 50 z ło tych 
i n igdy od niego o t y m nic nic s łyszałem. 

Eleanw MEHERIN 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 
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— W rezultacie ja będę musiała wziąć dziecko. Cały 

ciężar spadnie na moje b a r k i ! 

— Ciotka mia łaby wziąć moje dziecko! N igdy się na 

to nie zgodzę! N igdy by mi nic podobnego nie przyszło 

do g ł o w y . 

— D o p r a w d y ! Pewnie uważasz, że nie pot ra f i łabym 

mu zastąpić matk i? Stara ciężka baba nie wiedzia łaby, 

co robić z ma leńs twem! 

W ie l ka gorycz niespełnionych pragnień wy j rza ła 

z tych stów. Ne l i spojrzała na przybraną ciotkę z w i e ' -

k i m zdumieniem. 

Estera wy ję ła je j z ręki żelazko. 

— Idź, za jmi j się matką. Ja to wyprasu ję . 

Prasowała szybko nag łymi , gn iewnymi szarpnięciami. 

Myś la ła w tej chw i l i o niezapomnianym popołudn iu , gdy 

Graham Kent zawracał je j g łowę s łodk imi s ł ówkam i : 

— Essie, jakie ty masz cudne oczy, jakie kusząca 

usteczka! 

T o mówiąc , wy ją ł różową różyczkę z butonierk i i w e 

tknął za wstążkę, którą miała na szyi . Jednocześnie prze

suwał p ieszczot l iwie dłonią po je j szyi , a ona omdlewała 

z upojenia. Pamięć tego szczęścia przet rwała w całej sile 

przez szereg pustych lat. Wróc i ł a tego dnia do domu n ie

przytomna z zachwytu . Już marzyła, co to będzie gdy zo

stanie żoną Grahama: już widz ia ła się matką dziecka 

Grahama, podobnego do ojca jak dw ie krople wody . 

Rozpaczała po stracie marzeń tak okropnie, jakby na

prawdę straciła męża i dziecko. 

Ne l i , g łupia dziewczyna, wysz ła za mąż bez namysłu 

i wpad ła w biedę. M i m o to Estera zazdrościła je j w i e l 

kiego bogactwa. 

— Wiesz , że umiem robić na drutach — rzekła szor

stko przed samym odejściem. — Zrob ię dla małego swe

terki i ko łderk i . Nie będziesz pot rzebowała dużo kupo 

wać. Zos tawiam c i czterdzieści do larów za bieżący m ie 

siąc i za ub ieg ły . O j c z y m o w i żebyś nie dała ani centa, 

choćby się nie w iem jak awanturował . Jeżeli to zrobisz, 

nie dam wam więcej nic. Sama mam niewiele pieniędzy. 

Będę się starała ratować was pók i nie urodzisz dziecka 

i pók i twoja matka nie przeniesie się na tamten świat . 

M ie jmy nadzieję, że ani jedno ani drugie nie da na siebie 

zbyt d ługo czekać. 

Pod wieczór tego samego dnia Mason stanął przed 

pasierbicą. 

— Gdzie schowałaś moje pieniądze, Nel i? 

Spojrzała na niego oszołomiona, a on dodał niby to 

spokojnie, a groźnie: 

— Te czterdzieści do larów, które Estera zostawi ła? 

— Nie dla ojca zostawi ła. Przeznaczyła te pieniądze 

i życie i komorne. 

— Kto tu jest g łową domu, ja czy ty, smarkulo? Czyż 
ja nic mogę zapłacić komornego i kupić żywnośc i? Te 
pieniądze są moje. Chyba ci to wyt łumaczy łem? Estera 
chce czy nie chce musi mi wypłacać to, co mi się należy. 
Przecież przyjechała gdy ją wezwałem. Proszę cię, bez 
komedi i . Oddaj m i te pieniądze! 

— N ic oddam. Ciotka zakazała. / i . . -
— Dop rawdy? T o mam cię prosić o każdy grosz na 

autobus i śniadanie? Zastanów się, co robisz, bo cię 
zmuszę do posłuszeństwa. 

Gdy to mów i ł , k rew uderzyła mu 'do twarzy i zęby 

wy j r za ł y zza w a r g jak u psa. W y g l ą d a ł w tej chw i l i jak 

rozwścieczone zwierzę. 

— Chcesz mnie obrabować z moich pieniędzy? P r ó 

b u j ! Możesz p róbować ! 

Nel i stała jak skamieniała. T r w o g a d ławi ła ją za gar 

dło. O jczym mógł przeszukać dom i znaleźć pieniądze. 

Z pewnością by je przepuści ł — na tę złotowłosą pann i 

cę, a on i zostal iby bez grosza. 

Opar ła się o stół, drżąc ca łym c ia łem." 

— Da j m i tc czterdzieści do la rów. Zaraz i 

— Nic d a m ! 

— Dobrze ! Zapłacisz mi za to, z łodzie jko. Drugo m l 

zapłacisz! 

W y p a d ł z poko ju z głośnym trzaśnięciem d rzw iami . 
Nel i osunęła cię bezsi lnie na krzesło. W głowie mia

ła pustkę i zarazem zamęt. 

X X V I I I , 

Nel i? Czego Ot 

Matka wsunęła shj 

— Znów się pokłóci łaś z o jcem 

chcia ł? 

Ne l i podniosła przerażone oczy. 

ukradkiem do poko ju . Owin ię ta w starą derkę, W Y G I N A ' 

la upiorn ie staro. Nad żółtą twarzą fa lowały spłowia ł* 

rude włosy na podobieństwo przygasających płomieni ' 

Chwia ła SIĘ na nogach. 

— T y c h pieniędzy, które c iotka Estera zostawi ła. 

— T o przecież jego pieniądze — dyszała chora. 
O ! czemuż nie mogę umrzeć? Wszyscy byście był ' 
wo ln i . 

Jl 

Kedaktor naczelny; Franciszek ProbfU Odb i to w drukarn i Jana Stypulkowskiego, 
w Łodz i , Ż w i r k i ' 

Wydawca: Jan StypułkowskL 
Za redakcję odpowiada Roman Furmański. 
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n a z n a k uroczystego rozpoczęcia postu 
„Pamię ta j , żeś proch i w proch się obró 

c isz!" Cierpk ie , ale poważne te s łowa, któ
re kapłan w y p o w i a d a w środę popielco 
wą podczas posypywan ia g ł ó w w ie rnych 
popio łem, mają dz iwną n iesamowi tą moc. 
Jak na magiczne zaklęcie niknie wesolość 
i rozpasanie, ustają tańce, muzyka i zaba 
Wy, kończą się t łuste uczty i pohu lank i . 
Nastaje nastró j poku ty , pos tu . 

W ł a d z y popielca poddawa l i się w ła -
szcza nasi p rzodkowie w owych czasach, 
kiedy rel ig i jność g łęboko jeszcze tkw i ła w 
sercach ludzi a rytuał i przepisy kościoła 
Wywiera ły tak w ie l k i w p ł y w na życie p r y 
watne w ie rnych . W t e d y to bogaci i u b o 
dzy, starzy i młodz i t łumnie spieszyl i w 
popie lcową środę do kościoła, aby dać so 
bic posypać g łowę pop io łem na znak gOto 
Wości pokuty za grzechy i dla uśw iado 
mienia sobie znikofnośei życia i uciech te 
go świa ta , skoro kiedyś wszys tko w proch 
się ma obróc ić ! A dziś jeszcze świadomość 
ta zapewnie wstrząśnie n ie jednym i p o 
budzi go do zastanowienia się nad marno 
ścią św ia ta . 

Dawn ie j taka by ła jeszcze pobożność 
naszych p rzodków, że nawet chorzy, nie 
mogący przyjąć popielca w kościele, p r o ' 
s i l i , aby im by ł dany popielec w ł óżku . 

Charak te rys tycznym jest d la środy po 
pie lcowej uroczysty obrzęd poświęcenia 
popio łu i posypywan ia im g ł ó w w ie rnych , 
po czym dopiero odp raw ia się Mszę św. 
U ż y w a się zaś pop io łu ze spalonych palm 
poświęconych w poprzednią niedzielę pal 
mową. 

Użycie pop io łu , jako symbo lu pc i :o ry i 
pokuty jest bardzo dawny . 

Starzy Rzymianie rzucal i podczas wiol 
kich świą t oczyszczania w l u t ym popió ł 

Ł d d * . P i o t r k o w a * . 1 * 
Tel. 101-01 i 266-50 

I « 5 

TARGI PRASKIE 
TARGI LIPSKIE 
P o c i ą g popularny d o 

Zakopanego 
P O C I 
P O P u l i i r n y d o Warszawy 

V., 

poza siebie do wody na cześć boga Fe-
brua, etruskiego Plutona oraz ku czci dusz 
zmar łych. Podobne użycie pop io łu znajdu 
jemy u Persów. Dotychczas posypują in
dyjscy poku tn icy swoje g ł owy pop io łem 
spalonych zwłok . O popiele j ako symbo lu 
pokuty , często jest mowa w Sta rym T e s 
tamencie. H iob , gdy Bóg dopuści ł nań cho 
robę, pop io łem obsypuje swoje c 'ało i w z y 
wa mi łosierdzia Bożego. N i n i w i c i na wez 
wanie p ro roka Jonasza posypal i g ł o w y po 
p io lem. 

W p ie rwszych w iekach chrześci jaństwa 
o jcowie kościo ła, pisarze koście ln i oraz sy 
nody starożytne łączy ły p raw ie zawsze po 
p io lem. Dopa t r ywano się mianowic ie pew 
nego podob ieńs twa między pop io łem, 
przez ogień mater ia lny s t raw ionym, a grze 
sznik iem, którego ciało pow inno być obró 
cone w pop ió ł w ogn iu gn iewu Bożego. Po 
czą tkowo w środę pop ie lcową p o s y p y w a 
no popiołem, tych poku tu jących , k tó rzy po 
pełniali jeden z wys tępków , za które prze 
pisana by ła pokuta publ iczna. Ody zaś w 
X I I i X I I I wieku publ iczna pokuta ustała, 
wszyscy wierni rozpoczynal i pokutę w i e l 
kopostną od posypywan ia głów popiołem, 
a j ednym z kanonów synod w Benewencie 
roku 1091 zobowiązu je wszys tk i ch chrze
ścijan do poddan ia się temu obrzędowi. 

Dziś już t y l ko tradycja każe wiernym 
zachowywać ten s ta rodawny obrzęd. 

ę w Błednj£h rycerzy w eterze 
Co lepsze: Butenko, czy płyty f 

Ł Ó D Ź , 1. 3. — Od jednego z Czy te ln i 
ków o t rzymal iśmy następujące u w a g i : 

Fale eteru wype łn ione są propagandą 
bolszewicką. Na naszych kresach wscho
dnich nic innego nie słychać prócz k o m u 
nistycznych przemówień i spry tnych poga
danek z Mińska . 

M y chw i l owo myś l imy o obronie przed 
sowieck im najazdem r a d i o w y m . Budujące 
się stacje przekaźnikowe w Baranowiczach 

w Łucku mają oduczyć ludność kresową 
od słuchania bo lszewick ich audycy j . Obro 
na to jednak zbyt mało. Czas na jwyższy 
przejść do ataku. Nic można się bawić w 
jakichś idealnych b łędnych rycerzy w ete

rze, gdy nad nami wre wa lka . Ofensywie 
komunis tycznej p rzec iwstawia się ofensy
wa p ropagandy włosk ie j i niemieckiej . Czy 
do wa lk i z komunizmem w eterze nie m y — 
najbl iżs i sąsiedzi czerwonej Rosj i — jesteś 
my najbardzie j powo łan i? Czy nie my ma
my najwięcej o Rosji do powiedzenia? Czy 
nie od nas św ia t się spodziewa p r a w d y o 
Sowietach? 

Tymczasem o położeniu w Rosji sowiec
kiej mów i Butenko przed mikro fonem roz
głośni rzymskie j , a polskie stacje rad iowe 
nadają po raz nie w iadomo k tó ry te same 
p ły ty . 

ZAOSZCZĘDZISZ 
S O B I E OŁŁA"I T R O S K I 

K Ł O P O T Ó W , 
Ż Ą D A J Ą C W Y R A Ź N I E i 
P R Z Y J M U J Ą C J E D Y N I E 

'CINALNE,©LŁA" 
G U M . ' 

Żyją nie tylko dla siebie... 
mm O F I A H N O Ś C H U F C Ó W P R A C * * 

W A Ż N E DLA KIEROWNIKÓW BlUR. 
Polska YMCA w Łodzi, uznając koniecz

ność gruntownej znajomości spraw skarbo-
wo-admlnistracyjnych wśród sił kierowni
czych chrześcijańskich, przedsiębiorstw prze 
myślowych 1 handlowych, organizuje w po
rozumieniu z Izbą Przemysłowo-Handlowa 
specjalny cykl prelekcyj z dyskusjami p. n. 
„Ku rs administracji". 

Wykładowcami na kursie będą specjaliś
ci, zatrudnieni w różnych działach admini
stracji (Izba Skarbowa, Okręgowa Inspekcja 
Pracy, Zakład Ubezpieczeń Społecznych I 
Ubezpleczalnia Społeczna). 

Całkowity kurs obejmuje flO goidzln.lecz 
można być również słuchaczem w y k ł a d / w z 
jednej dziedziny. 

W związku z tym, że przewiduje się roz 
I poczęcie kursu w najbliższych dniach, zap i -
; sy przyjmowane będą ty lko do (łnia 5 mar

ca rb. 
| Sekretariat czynny jest codziennie w go-

dżinach od R — 22. 

OFIARNOŚĆ JUNACKA. 

Nakładem Komendy Ołównej J. H. P. 
ukazało się wydawnic two p. t. „Junacy dla 
Państwa i Narodu" , i lustrujące wyrobienie 
obywntelskie | społeczne junaków. Karty te 
mówią o wielk ie j .of iarności junackiej w pra
cy dla Państwa, jak I ofiarności na różne ce
le. A ofiarność to duża, lak na junaków, bo 
wynosząca ogółem zł. 16.998,54 w ciągu ro 
ku ubiegłego. 

A>ebv poznać wielką społeczna ofiarność 
junacką,' trzeba się koniecznie z wydawn ic 
twem tym zapoznać. A war to , t ym bardziej, 
że ukazało się w pięknej szacie obficie i l u 
strowane — opracował kpt. F. Znamirowski . 

Z pokrzepiającym wzruszeniem czytamy świe 
ł o wydaną jednodniówkę sprawozdawczą p.t. 
„Junacy dla Państwa i Narodu" . Nazwać ją 
można wydawnictwem o sercu obywatelskim i 
•myślę społecznym młodzieży polskiej. Świad
czy ta książeczka wymownymi liczbami i słowa 
mi, ile pięknego wysiłku wydać ze siebie potra
f i młodzież polaka, gdy nią pokierować jak na
leży. 

Ci ehłopcyl te dziewczęta, zaciągnięci do 
hufców pracy spośród młodzieży bezrobotnej, 
okazują tyle I tak umiejętnej ofiarności spo
łecznej, że za wzór posłużyć może. Nie tylko 
pełnią gorliwie pracę obowiązkową — dają ze 
siebie, dużo nad obowiązek. Niosą dobrowolne 
of iary ze swej ubogiej kieski i z siły swych 
młodych mięśni. 

W ciągu roku 1*87 t ł o i y l l Junacy ogółem 
17 tysięcy zł w fotówee na różne cele społecz 
ne oraz dziesiątki tysięcy godzin pracy dobro
wolnej dla w * i i miasteczek, w których przeby
wal i . Wszędzie pozostawiali po sobie trwałe i 
dobre ślady. 

Do gotówki dorzucali hojnie prace, wła
snych rąk . W godzinach poza pracą obowiąz
kową naprawial i drogi, boiska, ładz i l i drzewka 
kopali rowy odwadniające, stawiali kapliczki, 
krzyże, niwelowali rynk i , porządkowali cmenta 
rze. Ludność żegnała ich z serdeczną wdzięcz
nością i ta lem. 

Jeśli chodzi o kompania żeńskie, to praca 
społeczna junaczek kierowała się po kobiecemu 
główcie kn dzieciom. Chleb, czystość i higienę 
serce macierzyńakie, radość i zabawę niosły j u -
naczki w świetlicach dzieciom pozostającym ca 
łymi dniami bez opieki. Urządzal i im gwiazdki 
i święta. A szły „ tam, gdzie jest bieda". Iść 
tam gdzie bieda — oto hasło Junaczek spieszą 
cych do dziatwy z ciepłą ręką opiekuńczą — 
oto tkliwość serca kobiecego. 

Należy zaznaczyć, że junacy odznaczają się 
pilną oszczędnością. Wpłaci l i w ciągu roku na 
junackie książeczki oszczędnościowe P K O 
904.000 zł, a Stan junackich oszczędności na 31 
12. 1937 wynosił 66^748 zł. 

Wydzia ły powiatowe, zarządy organizacyj, 
zarządy gmin, kierowniey szkół, pojedynczy 

działacze stwierdzają zgodnie, że praca junacka 
odznaczała się wzorową gorliwością. „ Ich zapał 
do pracy niejednokrotnie podciągał wydajność 
najętych robotników". Albo: „Batalion praco
wał pod każdym względem wzorowo, a wyko
nane prace mogą być chlubą dla batalionu, a 
wzorem dla wszystkich takich organizacyj w 
Polsce". Wzięliśmy od was przykład i tak jak 
wy nie zważając na to czy nam kto zapłaci, 
będziemy zawsze pracowali, dla wspólnego do
bra naszej kochanej Ojczyzny". 

Z tych dokumentów sprawozdawczych tchnie 
nadzieja i wiara w młode pokolenie polskie. 

N a wstępie jednodniówki czytamy: „Pobyt 
w szeregach Hufców Pracy to szkoła życia spo 
łecznego i obywatelskiego". Do tego prostego 
stwierdzenia dodać należy jedno słowo: „dobra 
szkoła". 

T a k Polskę dźwigać należy .jak dźwiga mło 
dzież junacka. Pracą i ofiarnością. 

KINO-TEATR R A I 
dawn. Jar, Kilińskiego 124. 

Dziś premiera najweselszej komedi i m u 
zycznej p. t. „P ię t ro w y ż e j " z Eug. Bodo i 
Helena urosówna w rolach głównych oraz 
f i lmu „Straszny D w ó r " w g . St. Moniuszki . 

Z dniem dzisiejszym zainstalowana zosta 
ła nowa aparatura dźwiękowa, tak że fi lmy 
demonstrowane są bez przerwy. 

l a ire&t • T F Ł O S Z E A 

R E D A K C J A nic O D P O W I A D A 

Dr med. Henryk Ziowkeirski 
Choroby woaerycaao macaopła lowa 

i ukorno 
T e l e f o n 118-33 

i 3—9 wlecz 
r niedziele i święta od 9—12.w poł. 

S i e r p n i a 2 . 

przyjmuje od 9—12 

P r a y c h . d . i o 

WENEROLOGICZNA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

S p M > L D T F»Wn«t K H B Ł L J C U J R 
« R N N . M V I R. D O '• W Pani* » I I Y I N U e 'ekin-koelcts 

P I O T R K O W S K A 88 teł. 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

—- | — 
Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w a i c h o r o b y k - e l o e e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

I»r«y nł,codx. od 10—12 * md 5—• pa p*I 
Dr J. N A D E L 

A K U S Z E R - G I N E K O L O G 
Ul. A n d r z e j a 4 , i elet.. 228-92 

Przyjmuje od 10—12 ; od 4 — 8 wiecz. 
— _________ 

*>r H E N R Y K O W S K I 
I P C A I I I L T CHOR' 

• M Ó R N Y C N • 

«i- TRf t ' j .arn 

Dr t EHHERT 
• k o r a b - wenerycaaa I akoraa 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 

przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 8 — 8 wieczór. 

Dr M E D . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , telefon 234-12 
Prayjmnje oc I—11 r. I od «—4 I oa 6—1 w. 
w niedzielą I święta od • —1 w pot - ł -w 

Poradnia Wenerolog czna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

Locz. Chor w e n a r y e . a y c h , •Wornyc . 
I aokanotoyeh. 

isebiety ' dsiaei p r t y j a . kebieta- lekan 
czyaua ad 9 raae <i* 9 wieaa. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

e i n l i - t t c ' : i O ( ó j w e n e r y - i m c k 
• K O R N Y e n • a o k - u a l a y c h 

i r o a c < p i ę t r a 
, t e l . 2 a _ . » a . 

t - U r < » • * *—» - ! • « » . 
Świata od > - « 30, pa p . t W B I - D Z I E L E * 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

. m o c z o p ł c i o w o . 

^ W R O l 3 . , front ł - M r o - Teł. 213-1 

^ty jaao ja o d 8 - 9 . 3 0 r. i od 5 . 3 0 - 9 „ 

» L i e * e p . t 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r a o ł w e n e r y c z n e 

Z A C H O D N I A 84. Tel 185-49 
12 - 2 i a . 7 _ | V , wieat. 

• W ę t i ad 10 — 12 w pot 

H. L U B I C Z 
Spee.ther skeraya-.weaeryesaych I seksualny ek 

ul. Piłsudskiego 69 
(róg N a r a t o w l e i a ) 

Prs-J_uł« ad soda. S—li. 12—3 I 8—« 
W B I E D Z I C I E I S W I C T A AD » de I I rzao. 

t e l 
1 4 1 32 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

przy fm a ja, lekarze wa wszystkich tpecjalneieiacb 
u a b i a e t Dentys tyczny 

t a n l i i y lokarak te , saa t rsyk i R e a l 
laaapa k w a r c o w a , - i a t e r a a j a i t . 

P O R A D A S a l . 

t_-oi 
d. 

orayiaac od 
w n i e d z i e l e 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
i aoc al iata ckeroa ekarayeb , warne-

rycanych i aokaaalnyeh 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 
od 6—8 wlaea. 
»—12 w pał. 

i rzyjnioje od S—11 rano i 
w aia-izieie święta ad 

DT 

B0RNSTEIN0WA 
c h o r ó b ? k o b i e c e i a k a a z e r i a 

$ R Ó T I F N T E I $ _ _ A 2 9 , tel 134-90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszeria i choroby kobiece 

Ł ó d i . 
POMORSKA 7. Te l . 127-84 

Przyjmuje od g. 8 — 1 0 r. I od 4 — 8 w. 

Dr med. 

N I E W I A Ż I K I 
pac.chor. wenerycznych, s-óir. rek i seksualnych 

A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 
przy jmuje od I—11 rano od 5—8 wlecą. 

** aleda. i l—i«ta od 9—1 pp. 

DR B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

ul . C e g i e t n i a n a 4 t e l . . 0 0 - 5 7 
przyjmuje od 8 do 1-ej i 5 — 9 wiecz. 

Niedz. I łwieta od . 10-1 w poL 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa
rancją, grube naturalne loczki i szerok ;e 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

P S Z C Z O T K A 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 

Miejska Bibliotek* Publiczna (nl. Andrteja 14) 
otwarta dla publiczności codziennie, proca niedziel 
i {wiat od g. 10 do 21, w soboty od %. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią-
iek dla dorosłych (a l . Rokicińska 1) otwarta dla 
publirznośel codziennie, prócz sobót, niedziel i 
T»vi;.IT. od I , I I D N Jtl. . ^ J R - _ « B L 

// Miejska CzytttńU Pism i Wyjtoiyctalnia Ksia. 
łek dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i 
świat od c 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo » Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwarte 
dla publiczności codziennie od g. 9 do 16, w nie
dziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow
ska 101). Dział etnograficzny i prehistoryczny — 
otwarte dla publiczności w środy, piątki, soboty 
i niedziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. ]. i K. 
Rartmzewiczów (Piat Wolności 1). Działy: sztuka 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty
czna — otwarte dla publiczności w środy, soboty 
i niedziele w godziaach od 10 do 15. IrytMin Morska — Park Sienkiewicza (I.P.S.) 
1 ul. Piotrkowska 113. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endego, Nawrot 8, 
tel. 153-55 

T E L E F O N I I 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpleczalnia 197-65. 

F R A N C 
A M E R 

N R 

N R 
7 0 0 5 0 1 
1 0 3 0 7 0 1 

T w a r z pięknie wyg ląda 

J E Ś L I J E S T O G O L O N A M Y D Ł E M 

P 1 X 1 N" 
pp 

Z W I Ą Z E K Młodz ieży Chrześci jańskiej Pols 
Idei Y M C A , wyna jmu je pokoje umeb lowa
ne dla kawa le rów (chrześc i jan) z u t rzyma 
niem lub bez. Mieszakńcy mogą ko rzys t t ć 
z sali g imnastyczne j , p ł y w a l n i , na t rysków, 
czyteln i i t. p. 

Zgłoszenia przy jmuje Sekretar iat Pols 
kiej Y M C A , u l . Mon iuszk i 4a, te l . 250-10, 
w godz. od 8-22. 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżanka, 
krzesła ,stół b iu rko s to l ik i rad iowe sprze
dam tanio i na dogodnych warunkach K -
l ińskiego 160, Przeździecki . 

Z A G I N Ą Ł pies czarny z szarym, mały. Od 
prowadz ić za wyn?grodzeniem ul . Or la 3. 
m. 6, II p. fr. 

D N I A 25.2. 38 zginął weksel in blanco na 
zł 200, z wyst . Józefa Każmierczaka, zam 
ul . Łag iewn icka 13. Unieważnia 
ła, zam. u l . Rzgowska 25. 

Doi i iaga-

N A Z A K O Ń C Z E N I E karnawa łu . N iedz ie la , . W A Ż N E DLA PAŃ. T r w a ł a ondulacja 
poniedziałek, wtorek . Do 10 pączków d o - J W p ięknym wykonan iu w salonie fryzier-
da jemy bezpłatnie 1 tabl iczkę czekolady, s k i m Radwańska 17, te l . 179-68. Ceny 
- P a l e r m o " , G ł ó w n a 49, w ł . Ka ro l Lehman. > przystępne ' 

D o t y c h c z a s o d k r y t o w T a t r a c h 

254 gatusii motyli 
Małe motyle Tat r — t. zw. w nauce „mo-

lowce" (Microlcpidoptera) zostały systematycz 
nie opracowane przez S. Stacha i wydane w roz 
prawach Akademii Umiejętności. Motyle więk
sze były badane w Tatrach od lat dosyć daw
nych; zwłaszcza Maksymilian Nowicki zostawił 
po sobie wiele cennych przyczynków z tej 
dziedziny. W latach wojny i następnych wzno
wiono ciekawe studia tatrzańskie a J . Pruf fe r 
i W. Niesiołowski stali na czele badaczy moty
lej fauny. Molowce, jako gatunki drobne ucho
dziły dotąd uwagi szerokiego ogółu przyrodni
ków; życie ich w skalnej krainie jest przecież 
na tyle ciekawe, że warto było poświęcić i m 
tyle czasu, bowiem ś. Stach zbierał owe gatun 
k i od siedemnastu z góra l a t . a ponadto opraco 
wywał znaczniejsze zbiory innych badaczy. 

Okazało się, że dotychczas odkryto 254 ga
tunki , jednakże autor przypuszcza, że liczba ży. 
jących molowców w Tatrach co najmniej dwu
krotnie jest większa. N ie udało się, jak dotąd 
przynajmniej , odszukać gatunków ..endemicz
nych", to znaczy jedynie w Tatrach iTjacych. 
Przeważna część drobnych motylków przebywa 
na dość znacznych wysokościach górskich. P ra 
ca S. Stacha jest istotnie dla nauki cenna i 
przynosi wiele nowych spostrzeżeń. 

K U R S W Y M O W Y J Ę Z Y K A P O L S K I E G O . 

Polska YMCA w Łodzi, zachęcona powodze
niem przeprowadzonego w roku ub. kursu w y 
mowy języka polskiego, organizuje ponownie 
tenże kurs o dwu poziomach: dla początkują
cych i zaawansowanych. 

Program kursu początkowego przewiduje w 
10 godzinach: podstawy teoretyczne i teehnikę 
żywego słowa, prawidłową wymowę j ę y k a pol 
skiego i ćwiczenia praktyczne. 

Kurs wyższy, obejmujący 15 godzin przezna 
ozony jest dla osób, pragnących występować na 
estradzie, przemawiać publicznie lub prowadzić 
prace nauczycielską. 

Wykładowcą kursu będzie d r Jerzy Ronard 
Bujański, lektor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Rozpoczęcie kursu przewiduje się w począt 
kach marca r.b. 

Niskie opłaty umożliwia chętnym (mężczy
znom i kobietom) skorzystanie z n a d a r z ^ c e j 
się okazji . 

Zgłoszenia przyjmuje jeszcze sekretariat. 
Moniuszki 4a, codziennie w godz. od 8 — 22-oj. 

Z P O L S K I E G O T O W A R Z Y S T W A 
K R A J O Z N A W C Z E G O . 

We wtorek dnia 1 marca bf. w lokalu To* 
wąrzystwa ( A l . Kościuszki 17) odbędzie się / a - , 
bawa taneczna — tradycyjne „Ostatk '" 
członków i wprowadzonych gości. 

Początek zabawy o godz. 20-ej . 
Wstęp zł 1.60. 

MAJOR LEPECK1 W LODZI . 
Zarząd Rodziny Legionowej podaje do 

ogólnej wiadomości, że dnia 4 marca rb. o 
godz. 19 w sali T w a . Kredytowego m. Ł o 
dzi przy ul. Pomorskiej 21 wygłoszony zo
stanie odczvt i lustrowany f i lmem przez m a 
jora Stanisława Lepeckiegb, dyrektora b i u 
ra badań specjalnych Prezesa Rady M in i 
strów pt. „Madagaskar ]ako teren emigra
cyjny". 

Wstęp za opłatą 1 złotego. Dochód prze
znaczony na potrzeby opieki społecznej Sto
warzyszenia. 

Nie zapominajmy 
o głodnych 

1 z z i ę b n i ę t y c h 
dzieciach 

Składajmy ofiary 
na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa 

P O C I Ą G P O P U L A R N Y 

D O Z A K O P A N E G O 

o d 11 do 14 m a r c a 
z m i e j s c a m i d o 

zł. 21.90 
l e ż e n i a 

ZNIŻKI I N D Y W I D U A L N E 

D O S I A N E H , S Ł A W T L F A , 

W O R O C L I L Y , W I S Ł Y 

I Z W A R D O N I A 

Bilety okręgowe 
15 I I . " , o m i e s i ę c z n e , abonamentowe 
na 10 przejszdów z «0*'o zniżka., miej

sca sypialne > t. d. Ceny ściśle 
kolejowe bez żadnych dopłat 

Informacje i sprzedaż 

Wapons- Lits Cook 
Ł ó d ź , P I o r f i K O v V : K A 6 8 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 . 
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PieprzuKowski 
i f€śo pies. 

Pieprzykowsk i odebrał psu starą skarpetkę ze z ło tymi 

monetami, które schował w starym czajniku. 

dlaczego 
pan meje 

śniadania 
panie Pieprzyk? 

Niech się pan nie martwi 
panie Pieprzykowski — złote 

dolary są dobrze schowane 
v czajniku. Nikomu na myśl 

przyjdzie, że tam jest 
ukryty skarb. 

Banalne wypadki 

po dramatycznych przejściach 
Najbardziej wzruszający moment w życiu 

Francusk i t ygodn ik „ V u " dokonał na 
powyższy temat w y w i a d u z k i l koma s lyn-
nimi podróżn ikami . 

Paul Soze, podróż;\1< i uczony, dokonu 
jacy c iekawych poszuk iwań w Kanadz ie , 
opowiada co następu je : 

„ N i e mogę panu dać żadnego naj t ra
giczniejszego momentu w życ iu, bo go win 
soi wie nie przeżyłem. Jeżel i uważać za tra 
giczne zetkniecie się ze śmiercią, no to o-
czywiśc ie n ie jednokrotnie miałem ją przed J 
oczyma. Chociażby w 1937 roku, k iedy to 
zapadłem na tyfus, będąc zupełnie sam, w 
dzik ie j puszczy. A l e to jest zupełnie banal 
ne prav a? Zabi jać tygrysy , a potem um
rzeć na fus ! Zresztą moja młodość i nie
k łamana 'hęć życia — zwyc ięży ły śmierć. 

Pamiętam za to jeden moment napra
wdę wzruszający dla mnie. M i a l on miejsce 
w roku 1931 w Kanadz ie . Przede wszyst 
k im muszę obal ić pewien zakorzeniony po 
g ląd, jakoby poby t białego cz łowieka 

Nowa kucharka 

— Marys iu , bój się Boga, co tu za 
dym? 

\ • - . M i e c h się pani nie n iepokoi , wed ług 
książki kucharskie j obiad za 15 minut ' o i -

wśrócl Ind ian był połączony z jak imko lw iek 
niebezpieczeństwem. Wystarcza ty lko znać 
trochę obyczaje czerwonoskórych, szano
wać ich wierzenia, odnosić się z respektem 
do ich szefów i obserwować półgodzinne 
milczenie, które pow inno poprzedzać każ
dą ważniejszą rozmowę. N a rok przed da
tą mego opowiadan ia zostałem życz l iw ie 
przyjęty przez północne szczepy czerwono 
skorych, przebiegałem wraz zn imi ich k ra j , 
dziel i łem schronienie i pożywien ie , t rak towa 
ny jak gość z ca ł kow i t ym i honorami . 

Gdy ich opuszczałem, nazywałem się 
już Kaneow K w a n i o w , czyl i „Cz te ry pióra 
o r l e " ' . 

Po roku wracałem do n ich . Z trudem 
odnalazłem jez ioro, i d różk i , które do ich 
namiotów prowadzą. Nag le zobaczyłem j a 
kiegoś samotnego Indianina. 

— Czego chcesz tu ta j? 
— Jestem „Cz te ry pióra o r l e " . 
Popat rzy ł na mnie uważnie. 
— T o ty jesteś ten biały cz łowiek? 
— Tak . 
Zawróc i ł do namiotu , wyda ł rozkazy 

s w y m synem, po czym ws ied l i do łódek i 
odpłynę l i pośpiesznie. Czekałem spokojn ie, 
tak, jak nakazują zwyczaje, bez żądania 
wy jaśn ień . 

Czekałem tak dwa dn i . 
Wreszc ie trzeciego zobaczyłem na jezio 

rze k i lkadziesiąt łódek. T o nadp ływa l i wszy 
scy mężczyźni p lemienia, k tórzy by l i w łaś 
nie na łowach . Z środkowej łódk i wys iad ł 
sam wódz plemienia Kamais t i f , mój przy
jacie l z ubiegłego roku. W rękach t rzymał 
p ieczołowic ie mój duży por t re t k tó ry im , 
odjeżdżając podarowałem. By ł on ozdobio
ny z ie lonymi gałązkami świerka i okolony 
ramą z drzewa pomalowanego na f rancus
kie ko lo ry : n iebieski , b ia ły i czerwony.. . 

Oto najbardzie j wzruszający moment 
mego życia.. . 

A teraz odda jmy glos M a r c e l o w i Gr iau -
le — szefowi misj i naukowej w E t i o p i i , w 
latach 1926—27, oraz M i s j i A f r ykańsk ie j 
w latach 1935— 1937-go. 

Od dwunastu lat, w ciągu k tó rych w ł ó 
czę się po świecie zdarzyło się nieraz, że 
Znalazłem się w niebezpiecznej sy tuac j i . 
Naj t rag iczn ie jszy moment jednak przeży
łem w 1935 roku w Sudanie, niedaleko Ban 
diagara. 

Pragnąłem uzyskać zdjęcie w s i , zbudo
wanej na pus tyn i , k tóre j chaty by ły coraz 
więcej zasypywane przez piasek. S i ikałem 
więc odpowiedn iego miejsca, by zrobić 
zdjęcie z góry . Wszedłem na wysoką skalę, 
wznoszącą się ponad ws ią , a kończącą się 
wys ta jącym wysok im cyp lem. T rzyma jąc 
p rawą ręką aparat, po łoży łem się na skalę 
i posuwałem się pot rochu, pełzając, do koń 
ca cyp la , k tó ry wys tawa ł poza skałą na 
jakieś 5 met rów i pod k tó r ym by ła prze
strzeń, wysokośc i 3 p i ę t e r mniej w ięce j . 
Pode mną widz ia łem wioskę, którą miałem 
fo tografować. Posuwałem się p o w o l i , obe j 
mując cypel nogami , wreszcie dobrnąłem 
do końca. Nas taw i ł em ostrożnie aparat do 
zdjęcia, gdy wtem usłyszałem lekki trzask 
skały... Nads łuch iwa łem sekundę uważnie . 
N ic . . . Podnios łem znowu rękę.., usłysza
łem ponowny trzask... N i e oddychałem już 
prawie i nie poruszałem się wcale. . . Wresz 
cie nacisnąłem gumkę i... moje zdjęcie by ło 
gotowe. A l e teraz trzeba wróc ić . Z prze
zornością l isa i miękkością ko ta , posuwa
łem się powo l i z powro tem, każdej chw i l i 
oczekiwałem urwan ia się skały i spadnię
cia w dół.. . 

Wreszcie znalazłem się na sta łym g run 
cie — bez w y p a d k u . 

Nie potrzebuję jednak dodawać, że b y 
łem cały zlany z imnym potem i trząsłem 
się na nogach z wrażenia. 

P S T R E ! R Y B K I 
ozdobą damskich kapeluszy. 

Po okresie w a r z y w n y c h og rodów na 
kapeluszach pań, po bezmyś lnym barba
rzyńs twem natchnionej modzie p taków, 
p rzychodz i okres na r y b k i , użyte jako oz 
doba damskich kapeluszy. Modę tę, k tóra 
w swej bezmyślności w niczym nic ustępu 
je do tychczasowym, lansuje jeden z maga 
zynów parysk ich, - k tó r y jeszcze w ubieg 
ł y m roku zachwyc i ł szeregi śmiesznych 
w y k w i n t n i s i ó w kapeluszami, p rzyb ranymi 

pstryrrH ryWłomł m f l r f póJtTdrilowych. Ryb 
k i te po odpowiedn im spreparowaniu p o * 
ciąga się u t rwa la jącym ich kolor lak ie 
rem, co podnosi jeszcze efekt ozdoby. Do 
takich kapeluszy nosi się suknie we wzory, 
wodoros tów morsk ich, co imi tować ma o -
toczeuic b iednych rybek za życia. Podob 
no w t y m roku w Dcauv i l lc i na innych! 
plażach można będzie oglądać c iekawe 
kreacje tej dz iwne j mody. 

W obronie żonatych mężczyzn. 
Amerykańskie małżeństwa 

Czy jesteś członkiem 

E.O.P.P.? 

Jedną z największych bolączek amery 
kańskiego życia jest zbyt w ie lka ła twość 
zawarcia ś lubu i o t rzymania rozwodu . T o 
bagate l izowanie tego ważnego w życiu 
społecznym k roku doprowadz i ło do tc^o , 
że Amerykan ie niekiedy nawet w stanie 
n ie t rzeźwym albo i d la*żar tu zawierają 
małżeństwo, aby po k i l ku dniach wnieść 
proces rozwodowy. 

Z początk iem lutego r.b. prasa amery 
kańska doniosła z zadowolen iem, żc sejm 
stanu nowojorsk iego rozpat rywać będzie 
na na jb l iższym posiedzeniu k i l ka nowych 
p ro jek tów dotyczących zmiany p r a w a mat 
żeńskiego. 

Już przed dwoma la ty , sejm s ianowy u 
chwal i ł ustawę, zakazującą wnoszenia pro 
cesów, opar tych na t. zw. „ B r e a c h of p r o -
misse" , czy l i n iedotrzymania obietn icy 
małżeństwa, pod k tó rych pozorem upra 
w iano szeroko wymuszenia na boga tych 
mężczyznach. Obecnie pos. M idd l c ton 
wniós ł do sejmu pro jek t us tawy , na mocy 
które j niezamożny mąż, porzucony przez 
bogatą żonę, może być up rawn iony do o-
t rzymywan ia od niej a l imentów, craz dru 
gi pro jekt us tawy przewidu jące j , że kobie 
ta opuszczająca męża przed u p ł y w e m 
trzech lat od chw i l i zawarcia ś lubu nie o -
t rzymuje odeń a l imentów. Pro jek t ten w y 
mierzony jest przeciw l icznym n iewiastom 
t. zw. ' „ G o l d d iggers " , k tóre wychodzą 
za mąż za bogatych ludzi , a potem opu
szczają ich natychmiast po ślubie i żąda
ją a l imentów. 

Wreszc ie pos. Moran wniós ł p ro jek t u 
stawy, p rzewidu jące j , że kobieta, k tóra o 
t rzymała rozwód albo separację i u t rzymi l 
je stosunki z innym mężczyzną, przez to 
samo traci p rawo do a l imentów. 

Na jdz iwn ie jszym jest fakt , że p r zec iw 
ko wym ien ionym pro jek tom występu ją Z 
mocnymi a takami p isma kobiece, uważają 
ce wymien iony pro jek t za ustawę godzącą 
w interesy kobiet . 

^rodnik" 

— Mi ło się 
ogrodzie. 

odpoczywa po pracy ^ 


